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Dziennik Poznański
-tchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

o,! wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Kedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. ENNIKPOZNA
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie­
mieckie m i w Austryi i» mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech. Stwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecji 1*2 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
pszyjmują hię w Ekspedycji: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego nicmieeko-austry.»ckiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
za który b pośrednictwem fzobacz ntżój1 można takt«

przesyłać ogłoszenia <1 • uksp. Dziennika Pozu.

dsyla Redakc
Rękopisma
nie zwracają się i uiszczone będą

Ajencje Dziennika Poznańskiego:

wic: L. Zboralski.

POZNAŃ, 15 listopada.

Po przemówieniu cara Aleksandra do zgromadzo­
nych w Moskwie przedstawicieli szlachty i mieszczaństwa, 
przemówieniu, które dość jasno wypowiada, jakie są, za­
miary rosyjskiego rządu, wiadomość o uruchomieniu 
sześciu korpusów rosyjskich nie zaskoczyła nas niespodzie­
wanie. Ogłoszenia tego już dawnićj spodziewać się na­
leżało, bo tajnćm to nie było i być nie mogło, że Rosya 
się zbroi. Snąć teraz wszystko tam już przysposobiono do 
alicyi wojennćj. Według rozkazu carskiego z dnia 13 
bm., zamieszczonym w Rosyjskim Inwalidzie, 
sześć korpusów utworzonych być ma z tych dywizyi, — 
które są rozłożone w okręgach wojskowych odeskim, 
charkowskim i kijowskim. Czynną armią tworzyć będą 
korpusy: siódmy, ósmy, jedenasty i dwunasty. Główno­
dowodzącym mianowany wielki książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz, starszy, szefem jeneralnego sztabu jenerał-adjutant 
Niepokojojczycki, szefem artyleryi książę Massalski, szefem 
korpusu inżynierów jenerał-major Depp, —- inspektorem 
szpitali jenerał-major Stolzenwald, komendantem wojsk 
nieregularnych jenerał-porucznik Fomin. Siódmym kor­
pusem dowodzić będzie książę Barklay de Tolly Wei- 
marn, ósmym jenerał Radecki, dziewiątym baron Kru- 
dener, dziesiątym książę Woroncow, jedenastym książę 
Sehachoffskoj, dwunastym jenerał Wannowsky. Na czele 
intendentury stać będzie jenerał Ahrens. Równocześnie 
z tym rozkazem zamieszcza dziennik urzędowy rosyjski 
okólnik księcia Gorczakowa, przesłany do reprezentantów 
zagranicznych Rosyi. W obec gwałtów — wypowiedzia­
no między innemi w okólniku — jakich widownią jest 
państwo tureckie, car, którego usilnśm było staraniem 
przeszkodzić tym gwałtom, postanowił osiągnąć zamie­
rzony cel i dla tego uznał za konieczne uruchomić jedną 
część armii. Car nie chce wojny, ale wszystko robić 
będzie, ażeby tych zasad humanitarnych, — za któremi 
obstawał, trzymała się Turcya. — Tymczasćm, jak się z 
białogrodzkich przekonywamy dzienników, Porta ufna wi­
dać w pomoc Anglii, bynajmniej się nie przestrasza ani gro­
źbami rosyjskiego kanclerza ani doniesieniami o ciągłćm 
zbrojeniu tak armii jak floty rosyjskićj. Piszą bowiem z Ca- 
rogrodu, że postanowiono tam wtedy dopićro oświadczyć 
się w kwestyi konferencyi, skoro wiadomćm będzie, nad 
czćm obradować będą reprezentanci mocarstw. Opór 
Turcy! — tak piszą dzienniki wiedeńskie — wywołała 
głównie znana mowa lorda Beauconfield. Przekonauo się 
z nićj, że Anglia prędzćj czy późniśj wystąpić musi w 
obronie posiadłości tureckich. To wmięszanie się Anglii 
zmusi i inne mocarstwa do opuszczenia biernego stanowi­
ska; wojna więc europejska — zdaniem gabinetu ture­
ckiego — nieunikniona a z niśj Turcya tylko zwycięzko 
wyjść może. — Anstrya tymczasem już oświadczyła, jak 
donosi telegram londyński, że się zgadza na projekt 
Anglii pp. Bourgoing i Chaudordy udali się już podo­
bno do Carogrodu. Sekretarzem reprezentantów francuskich 
na konferencyi mianowany podobno p. Gibo, doty czasowy 
pierwszy sekretarz ambasady francuzkiej w Rzymie. Jak do­
noszą z Wiednia do N a t i o n. Z t g., zanosi się w Ser­
bii na zmianę gabinetu. Powodem byłaby mowa cara

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Życiorys Macaulaya, skreślony przez Trevelyana. — Powrót 
wyprawy angielskiej z pod bieguna północnego.)

Sir Trevelyan, siostrzeniec Macaulaya, wielkiego an­
gielskiego historyka, przysłużył się nie mało uczonemu 
światu wydaniem dokładnćj biografii swojego wuja.*) 
Dzieło to, jak prasa angielska a w części i niemiecka u- 
trzymuje, jest godne w istocie przedmiotu, jakiemu zo­
stało poświęcone, a dla licznych wielbicieli znakomitego 
pisarza, mianowicie dla badaczów historycznych, mężów 
stanu i jurystów, jest rzeczą niezmiernie pożądaną.

Autor wywiązał się z trudnego swojego zadania ze 
zręcznością, smakiem i skromnością godną wszelkićj po­
chwały. Jeżeli weźmiemy na uwagę nieuniknioną pracę 
w śledzeniu i krytycznćin przeglądaniu literackich po­
mników, pozostawionych przez takiego jak Macaulay 
człowieka, to niepodobna nie przyznać Trevelyanowi za­
sługi, iż wywiązał się z niśj w sposób nic nie zostawia­
jący do życzenia. Książka ta, przystępna dla wszystkich 
czytelników, wielce jest zajmującą, a pomimo, że dotyka 
mnóstwa przedmiotów w jakimkolwiek związku z życiem 
Macaulaya będących, ani jednćj nawet stronnicy nu- 
dnój nie posiada. Owszem, jest tam pełno z werwą i 
życiem opisanych epizodów, w których on główniejszą 
rolę odgrywał, jest spora liczba zabawnych i pouczają­
cych anegdot, dotyczących znakomitszych ludzi, z któ­
rymi wielki historyk posiadał jakiekolwiek bliższe stó- 
sunki, a co ważniejsza, niespodziane i wielce ciekawe 
często szczegóły, odnoszące się do osobistćj jego cha­
rakterystyki.

Mało mężów, działających na tak obszernćj i wiel- 
kićj przestrzeni, może się poszczycić podobnie świe- 
tnemi jak Macaulay rezultatami. Jego godna podziwie- 
nia inteligencya przyświecała mu wszędzie, gdzie tylko 
się jako pisarz obrócił, czego tylko się piórem dotknął. 
Jego styl, głęboka wiedza, jego cudowna pamięć, zdol­
ność nadzwyczajna przedstawiania wszystkiego jasno i 
wyraźnie były mu niesłychaną pomocą jako juryście, 
członkowi parlamentu, wreszcie jako poecie i autorowi. 
Szczególniśj owa jasność i treściwość dykeyi są najwięk- 
szemi zaletami jego osobistości, czy one dotykają przed­
miotów prawnych, mów, szkiców albo innych prac lite­
rackich. Sposób swój myślenia przedstawia on zawsze 
stanowczo, z energią właściwą sobie. Wprawdzie zarzu- 
eają mu brak delikatnych odcieni, niuansów; zarzucają

t , *) »The life and letters of Lord Macaulay.“ Dwa tomy. 
Londyn 1867 r.

Aleksandra, w którćj, jak wiadomo, nie zbyt się wyraził 
pochlebnie o armii serbskićj. Co się tyczy kwestyi b- 
znaczenia lini demarkacyjnej, to według Neue freie 
P r e s s e wszystkie już prawie usunięto trudności a peł­
nomocnicy wojskowi Austryi, Francyi, Anglii, Włoch i 
Rosyi już się podobno znajdują w Widyuiu, oczekują 
tylko przybycia pełnomocnika niemieckiego, — który 
już przed kilku dniami opuścił Berlin.

Z innych spraw to tylko nadmieniamy, że wybór p. 
Tilden w Stanach Zjednoczonych nie jest tak pewnym, 
jak z początku sądzono. N ewy o rk Times donosi 
nawet, że prawdopodobnie wybranym będzie na prezy­
denta p. Hayes.

# Z wiadomości, jakie nas o wczorajszych wy­
borach na posła do parlamentu niemieckiego z okręgu 
wyborczego średzko-śremskiego dochodzą, wnosić można, 
iż wybór dr. Rom a n a Kom iero ws kiego, o czćm 
zresztą niewątpiliśmy, jest pewny. Niemcy widząc, że 
swego na posła nie przeprowadzą, głosowali demonstra­
cyjnie na ministra Falka.

W Kostrzynie stawiło się do głosowania dwustu 
kilkudziesięciu wyborców, z tych 236 głosowało na dr. 
Romana Komierowskiego, a 29 na ministra 
dr. Fal k a.

W Środzie stawiła się zaledwie połowa wszystkich 
uprawnionych wyborców — z tych 387 głosowało na dr. 
Romana K o m i e r o w s k i e g o, 73 na ministra dr. 
Falka.

Śp. Maurycy Mann. W Krakowie w dniu 
13 bm. zakończył życie Maurycy Mann, redaktor 
Czasu. Stanowisko to zajmował od samego założenia 
rzeczonego pisma, tj. od lat dwudziestu siedmiu, pracu­
jąc dlań zdolnie i gorliwie. Należał do najzdolniejszych 
publicystów polskich a prawością charakteru i wiernością 
przekonaniom swym ziednal sobie szacunek nie tylko 
w własnem lecz i przeciwników politycznych stronnictwie. 
Wyznając opinie obozu konserwatywno-klerykalnego, nie 
zmieniał swój barwy, jak to niestety u nas bardzo często 
się dzieje, lecz pozostał im wiernym do końca życia 
swego. Przeciwnicy polityczni, do jakich i my z za: ad 
i przekonań należeliśmy, umieją to uszanować i należną 
cześć oddać temu — który walkę zasad tak uczci­
wie i zacnie prowadzi. — jak ś. p. Maurycy. —• To 
tćż z rzetelnym żalem kreślimy tych słów kilka, do­
dając, że zmarły był nadto członkiem Akademii umie­
jętności w Krakowie i komandorem orderu św. Grze­
gorza. Prócz artykułów wstępnych, ogłaszanych w 
Czasie, napisał, jeśli się nie mylimy, Podróż po 
W schodzie. Żył lat 63. Pogrzeb jego odbywa się 
w dniu dzisiejszym. Śp. Maurycy Mann był rodem z 
Wielkopolski.

Cześć jego pamięci!

mu dalśj, iż w zarysach jest nieco twardym, niedostate­
cznie zaokrąglonym; lecz nikt z ludzi nie może być ab­
solutną doskonałością na świecie, a nie ulega wątpliwo­
ści, iż Macaulay współziomków swoich nauczył sposobu 
wyrażania myśli tak jędrnie i treściwie, iż wszelka dwu­
znaczność niepodobną jest do przypuszczania.

Podstawy jego nauki, jego oczytania, na tak silnych 
podwalinach spoczywają, iż literaci z poprzedniój mu 
epoki marzyć nawet o tćm nigdy nie mogli. Macaulay 
dowiódł jeszcze przed Carlylem i Froudem, iż nie ma 
różnicy pomiędzy literatem, kreślącym rozprawy histo­
ryczne (Essay), a specyalnym badaczem dziejów, jak to 
dawnićj powszechnie mniemano, — jeżeli te rozprawy 
dobrze rzecz przedstawiają, lepićj są stylizowane, ła­
twiejsze do zrozumienia, przymioty, któremi dzisiaj po­
wszechnie się zalecają. A jeżeli literatura angielska bo­
gatą jest właśnie w tego rodzaju autorskie prace, to głó­
wnie zawdzięczać je musi Macaulayowi. Wprawdzie jest 
wiele pomiędzy niemi takich, które za karykatury stylu 
jego uchodzić powinny, ale ich styl jest jeszcze znacznie 
lepszy, aniżeli tego rodzaju rozpraw, drukowanych przed 
ukazaniem się na widowni literacko-historycznśj Maeau- 
laya. Nie ulega wątpliwości, iż żaden z naśladowców 
tego mistrza nie sprostał mu jeszcze w jasnśm przedsta­
wianiu rzeczy, w wyrażaniu sądu krytycznego i w umie- 
jętnem zestawianiu materyałów. Wprawdzie Carlyle w 
skrzętności studyów i poglądzie poetycznym na naturę 
ludzką jest może wyższym od Macaulaya, lecz o nim 
nikt tego nie powie, eo o Macaulayu, a co stało się 
niejako prawie przysłowiem: „iż nie potrzeba dwa razy 
zdania jakiego odczytywać, aby go dostatecznie zrozu­
mieć.“ Taka jest zawsze jasność i wyrazistość myśli 
tego pisarza, godna zaiste służyć wszystkim za wzór do 
naśladowania.

Krytyczne poglądy Macaulaya na starożytnych gre­
ckich i rzmskich klasyków są wyborne i dowodzą, że 
gdyby był chciał, mógłby był wszystkich angielskich u- 
czonych na tćm polu tak prześcignąć, jak prześcignął 
stanowczo wszystkich historyografów swojego narodu. 
On to łącznie ze szczupłą bardzo liczbą znakomitszych 
pisarzy odkrył i wykazał istotne wysokie piękności sze­
ściu ostatnich ksiąg Wirgiliusza. A z jaką staranno­
ścią i ostrożnością obchodził się z olbrzymiemi mate- 
ryałami do napisania historyi Anglii, teraz dopiero Tre­
velyan w biografii swojej daje dokładne wyobrażenie.

Z pomiędzy wielu anegdot dotyczących nieporówna- 
nćj pamięci Macaulaya, pozwalamy sobie przytoczyć na­
stępną, jako najlepićj go charakteryzującą: Kiedy ten 
znakomity pisarz miał dopiero dwanaście lat, zmu­
szony był razu pewnego całą godzinę czekać w oberży 
wiejskićj na konie pocztowe. Dla przepędzenia czasu 
wziął do ręki jakąś gazetę i znalazł w nićj dwa poe­
maty rymowane. Przeczytał je raz tylko a w czterdzie­

Wiadomości urzędowe.
Kroi mianował zwyczajnego nauczyciela przy francuskiem 

gimnazyum w Berlinie, Dr. Karola Weissenfels, nauczy­
cielem wyższym.

----------------------------------------------------------------

Z prowincyi, 14 listopada. 
(Szkoły ludowe i kurs metodologiczny dla nauczycieli).
□ Dawno już nie zdarzyło mi się spotkać w 

Dzienniku z korespondencyą poruszającą kwestią 
szkół naszych ludowych, chociaż kwestya ta do najżywo 
tniejszych dzisiaj należy.

Przyczyny tego jedynie w tćm szukać należy, że 
duchowni żadnćj nie mają obecnie ze szkolą styczności 
a nauczyciele pod naciskiem rozporządzeń i wojskowćj 
prawdziwie kontroli tak przygnieceni moralnie, że wła- 
snćj cieni obawiać się poczynają. Obadwa więc czyn­
niki, które szerszćj publiczności coś więcej o szkole po­
wiedzieć były w stanie obecnie ubezwładnione prawie zu­
pełnie. Mówię prawie, boć przecież nauczyciele pisaćby 
co mogli zwłaszcza, że mielibyśmy prawo poniekąd żą­
dać, aby nas raz po raz poinformowali co się z dziećmi 
naszemi dzieje w szkole, bo wszystko, co się tam dzieje, 
dzieje się za nasze pieniądze a dzieje się bez nas. — 
Zapytałem się pewnego razu jednego z nowych inspekt' - 
rów dla czego nauczyciele tak inało dają znaków życia 
o sobie i dla czego na konferencyach powiatowych takie 
grobowe z ich strony panuje milczenie i czemu wszy­
stkie wnioski inspektora powiatowego bez najmniejszćj 
przechodzą opozycyi i odebrałem na to odpowiedź, że 
dwie są objawu tego przyczyny. Najprzód, że nauczy­
ciele licho mówiąc po niemiecku nie mają odwagi wy­
stąpić w języku tym publicznie a głównie winien ma być 
ucisk (Druck) jaki wywarła na nauczycieli inspekcya 
duchowna a z którego to ucisku do dziś jeszcze ochło­
nąć nie mogą. . Cieszyłem się znowu, że obadwa te twier­
dzenia pana inspektora stanowczo zbić mógłem, przyto­
czyłem mu bowiem nauczycieli — Polaków w powiecie, 
którzy lepićj mówią i piszą po niemiecku niż niemieccy 
ich koledzy. Co do drugiego twierdzenia odpowiedzia­
łem, że jako patron szkoły często brałem udział w kon­
ferencyach dekanalnych, na których często bardzo mia­
łem sposobność słyszeć przemawiających nauczycieli z 
taką pewnością siebie, że sam się temu dziwiłem, zwła­
szcza, że konferencye dawniejsze — z małemi może bar­
dzo wyjątkami — równały -się familijnym zebraniom 
Czćm zaś są dzisiejsze konferencye powiatowe, rozpiszę 
się w przyszłym liście — jeżeli sobie życzycie *) — dzisiaj 
bowiem inną poruszyć chcę kwestyą. Obecnie w kilku 
powiatowych przeważnie miastach odbywają się zwane me­
todologiczne kursa dla takich nauczycieli — Polaków, —

*) ProBiray bardzo. Przyp Red. Dzień. Pozn.

ści lat później recytował takowe z pamięci nie opuści­
wszy ani jednego wiersza, ani jednej końcówki, chociaż 
przez cały ten przeciąg czasu nie myślał nawet o nich 
wcale! Jest to istotnie fakt tak dziwny, iż trudno by­
łoby w niego uwierzyć, gdyby nie świadectwa osób ze 
wszech miar zasługujących na wiarę. Bo jednak w 
dziele, o którćm mowa, jest jedno miejsce dowodzące, 
iż pamięć Macaulaya miała przecie swoje granice. Zna­
komity ten historyk opisując raz siostrze pewien dom, 
w którym chwilowo bawił, dodaje, iż czytał tam wyryte 
na nim parę wierszy łacińskich, ale że takowych nie 
może sobie przypomnieć, „gdyż zatrudne są, aby pó je- 
dnokrotnóm przeczytaniu mogły mu pozostać w pamięci.“

Drugą właściwością Macaulaya był silny litera­
cki konserwatyzm. Biograf jego ubolewa, iż 
wielu najznakomitszych autorów pozostało mu zupełnie 
nieznanych, gdyż na współczesną sobie literaturę naj­
mniejszćj nie zwracał nigdy uwagi. Carlyle, Ruskin, 
Tennyson, Quincey, Froude, Caron, Kingsley i wielu in­
nych napróżno zadziwiali i zachwycali świat wysokićj 
wartości dziełami, dla Macaulaya było to wszystko je­
dno czy oni egzystowali czy nie — nic o nich wiedzieć 
nie chciał. O Dickensie wspomina raz jeden tylko, o 
Thackerayu zgoła ani razu. Z ogromnćm zajęciem śle­
dził on sprawę katolickićj reakcyi w XVII w., podczas 
gdy dla anglikańskiego renesansu XIX stulecia był naj­
obojętniejszym.

O osobistości Macaulaya biograf jego takie po­
daje szczegóły: figurę miał rozrosłą, głowę wielką sil­
nie rozwiniętą, a rysy twarzy grube i wydatne, rozpro­
mieniane szlachetnemi jego wewnętrznemi uczuciami, tak 
że zdawały się być niekiedy istotnie pięknemi. Ubierał 
się bez smaku chociaż kosztownie a w garderobie jego 
było zawsze sukien podostatkiem. Niezręczność i nie­
zaradność w urządzeniu codziennego, praktycznego życia, 
przechodziła wszelkie pojęcia a szczegóły, jakie w tym 
względzie autor podaje, stanowią może najcharakterysty- 
czniejszą stronę książki. Stosunki Macaulaya do przy­
jaciół i kolegów są już po większćj części znane; to, co 
Trevelyan przytacza, ma cechę więcej anegdotyczną; ale 
wiadomości, jakie podaje o obejściu się jego z najbliż­
szymi krewnymi, tudzież o właściwościach pożycia towa­
rzyskiego, odznaczają się wielu zupełnie nowemi rysami.

Z siostrami stał zawsze Macaulay na stopie jak naj- 
poufalszej; donosił im zwykle o rezultatach sporów parla­
mentarnych Izby niższej, którćj był członkiem, opisywał 
z największą dokładnością szczegóły dotyczące reform 
politycznych; z niemi przepędzał najczęściój wieczory na 
deklamowaniu starożytnych poezyi autorów, na odgady­
waniu zagadek, akrostychów i innych z kombinacyi słów 
tworzonych łamigłówek. W chwilach wolnych od kre­
ślenia swojćj historyi Anglii, robił często w towarzystwie 
sióstr i siostrzeńców wiejskie wycieczki, pobudzając ich

którzy nie znają jeszcze dokładnie metody uczenia pol­
skich dzieci po niemiecku podług dzisiejszćj metody. 
Kursa takie trwają dwa tygodnie, odbywają się pod 
przewodnictwem inspektora powiatowego a na „Muster- 
lehrera* 1- przeznacza się takiego nauczyciela, który na 
polu tern już znakomite dal dowody wprawy i zdatno- 
ści. W kursie takim bierze udział trzech do pięeią 
nauczycieli z powiatu, którzy pobierają trzy marki dzien­
nie dyet a nauczyciel kurs prowadzący dostaje sześćdzie­
siąt marek wynagrodzenia.

Pomijam zupełnie upokorzenie, jakiego doznaje długo­
letni i doświadczony nauczyciel (bo zwykle na kurs bio- 
rą już starszych) odbierając wskazówki od młodzika, 
który najczęściój najprostszych pedagogicznych nie po­
siada pojęć, jako rzec-, która w życiu nauczyciela ele­
mentarnego powszednim jest Chlebem, mówić tylko chcę 
o kursie samym. Kurs taki metodologiczny okazałby się 
w dzisiejszych stosunkach naszych szkólnych nader zba­
wiennym, gdyby kierujący nim nauczyciel godnie zrozu­
miał swoje zadanie. Tu bowiem ma najlepszą sposobność 
przekonać inspektora powiatowego, który jako organ 
władzy, stosowny zdałby o ićm raport, jak zaprowadzona 
obecnie w szkołach naszych metoda uczenia potworną 
jest i jak zamiast rozwijać umysł dzieci naszych tak 
straszliwie go tępi. Tu jest sposobność pokazania bezpośre- 
dnićj władzy szkólnćj ile potrzeba mozołu zanim dziecko 
cośkolwiek w ojczystym swoim języku zrozumie i że nie­
mieckiego jęzjka — przeciw którego gruntownej a rze­
telnej nauce nie występuję bynajmnićj — tylko za po­
mocą języka ojczystego uczyć można Lecz jakże prze­
ciwnie się to dzieje! Nauczyciel kierujący kursem me­
todologicznym speł na zadanie swoje najgorzćj — prze­
mawia bowiem do dzieci nic albo bardzo mało co po 
niemiecku rozumiejących wyłącznie w tym języku a gdy 
go dzieci na żaden sposób zrozumieć nie Mogą i naj­
śmieszniejsze dają odpowiedzi, zaczyna dopiero na wnio­
sek inspektora rzecz traktować po polsku. Podług więc 
takiej metody nie uczy się przedmiotu wykładanego juko 
przedmiotu tylko jako środka do przyswojenia dziecku 
niemieckich wokabuł. Na co się zaś taka nauka zda — 
nie potrzeba odpowiadać.

Po taką więc naukę przychodzą kursiści, dla naby­
cia takiego sposobu uczenia zostawić muszą na dwa ty­
godnie rodziny swoje i dobytek w tćj porze roku Opa­
trzności, i dla takiego nabytku znieść muszą tyle upoko­
rzenia.

, Z Chodziesklego, 14 listopada.
(Obrazek społeczny.)

3 Rzadko kiedy dojdzie was głos z tego krańca 
Księstwa. Bo o czćm tćż pisać? Zalani germanizmem, 
żyjemy ściśnieni kleszczami napływu ze wszystkich stron. 
Południowa część powiatu jeszcze wolnićj oddycha, za to 
w północnćj smętno i duszno. Na kilkomilowym ob­
szarze zaledwie kilka wsi mamy polskich, gdzie jeszcze 
chłopka w siermiędze napotkasz; większe majątki za­
przedane obcym. Przed kilku laty ostatni już majątek 
Rządkowo, Morzewo, Dziembowo z przyłegłościami w obce 
przeszedł ręce i dla czego? Smutno!... Od czasu sprzedaży 
tćż wsi powyższych germanizacya na dobre rozwijać się

nieraz do największego śmiechu opowiadaniem bajek, — 
wierszyków i innych dowcipnych anegot.

Wcześnie bardzo umysł jego dojrzewał; w trzecim 
roku życia książka najmilszą mu była zabawą. Zazwy­
czaj kładł się na dywanie przed kominkiem, w jednym 
ręku trzymał ogromny kawał chleba nasmarowanego ma­
słem, drugą zaś przewracał karty leżącćj przed nim ksią­
żki. Zabawki dziecinne nie miały dla niego żadnego 
powabu; wołał raczćj chodzić na przechadzki, podczas 
których trwania matce lub bonie opowiadał nieskończo­
ne historye własnśj kompozycyi, albo tćż powtarzał to, 
co czytał a zawsze stylem dziwnie nad wiek dojrzałym
i wygładzonym.

Trudno zaiste mieć pojęcie jak Macaulay był oczy­
tanym ; to co on już przed ósmym rokiem życia z ksią­
żek sobie przyswoił i co już napisał, przechodzi wszel­
kie granice i podziwienie wzbudzać musi. Przy całćm 
jednak zamiłowaniu do książek dziecko to było niezmier­
nie naturalne, żywe, wesołe i pełne prostoty; nawet kie­
dy już doszedł do wieku młodzieńczego Macaulay nic z 
tych przedmiotów nie stracił. Rodzina kochała go o- 
gromnie; jego niezwykły rozum, dobry humor i nieustan­
ne szczebiotanie posiadało dla nićj urok niewysłowiony; 
„wszystkie jego życzenia — powiada Trevelyan — były 
dla nićj prawem.“ Kiedy po przepędzeniu czasu na 
czytaniu, którego on zawsze sam dokonywał, udawano się 
do parku dla bawienia się w chowanego, wtedy 
Macaulay całą duszą i z wielką chalaśliwością brał w tćj 
niewinućj rozrywce udział; zostawszy nawet człowiekiem 
dojrzałym i znakomitym pisarzem, nie przestawał z ró- 
wnćin zamiłowaniem i ochotą bawić się w tę grę, tracąc 
nieraz wiele drogiego czasu, który mógłby był przecież 
korzystnićj dla świata zużytkować.

Wyrzucano mu często, iż w polityce zachowywał za­
wsze barwę pewnej stronniczości, iż w swojćj Historyi 
nie umiał się postawić na stanowisku bezwzględnćm, —• 
niezależnćm. Ale chociaż jest w tćm wiele prawdy, 
przecież należy przypuszczać, iż właśnie ta stronniczość 
była najważniejszym powodem, iż stał się historykiem. 
Z drugiej znów strony zachodzi pytanie, czy dla angiel­
skiego autora, badającego okiem sędziowskićm kroniki 
własneko kraju, jest podobieństwo uniknąć stawania ab­
solutni po stronie jakiegoś stronnictwa? Tylko historyk 
obcego pochodzenia, badając dzieje Anglii, może być bez­
stronnym w krytycznych swoich wyrokach.

W końcu Trevelyan wskazuje na przewagę, jaką wuj 
jego wywierał na sposób polityczny myślenia całej współ- 
czesnćj sobie generacyi. Dowodzi on, iż mowami w p r- 
lamencie Macaulay najwięcej przyczyni! się do wprowa­
dzenia billu reformy, tak zbawienne owoce wydającego 
dla pomyślności całćj Anglii.

(D > ońc/enie na-stąpi.)
---- -------------------------------
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poczyna. Do Dziembowa sprowadzono samych prawie 
Niemców robotników, a przy ostatnich wyborach po­
dzielono wieś tg tak arcyzręcznie, iż dworskich ludzi 
Niemców przyłączono do polskićj wsi Byszek, a polskich 
gospodarzy Dziembowa do niemieckiej i liczniejszćj wsi 
Motylewa, tak że tu i tam Polacy ulegli.

Z miast, znajdujących się w północnej czgści po­
wiatu, jest Ujście jeszcze przeważnie polskiem, ale 
zbyt opuszczonóm. Nie ma tam nikogo, ktoby był chciał 
i umiał zespolić i zjednoczyć obywatelstwo polskie w je­
dno ogniwo. To tćż duch tam polski, ale uśpiony. Przy 
ostatnich wyborach do sejmu stawiło Ujście 5 prawy- 
borców Polaków, 3 Niemców; w stosunku do ilości 
mieszkańców Polaków, rezultat wcale niepomyślny. W 
roku bieżącym poczyna sig przecież budzić życie polskie. 
Projektowana już od dawna Spółka pożyczkowa wejdzie 
wkrótce w życie, a za nią nastąpi prawdopodobnie To­
warzystwo przemysłowe.

Gorzćj w C h o d z i e ż u. Aż do niedawna istniało 
tam Stowarzyszenie czeladzi katolickićj, dziś i tego nie 
ma. Przy wyborach żaden prawyborca Polak nie prze­
szedł, żadnćj też z strony naszćj nie było agitacyi.

Na samym krańcu północnym leży Piła. Było to 
na początku tego jeszcze stulecia przeważnie polskie 
miasto. Nagły przecież wzrost jego i napływ cudzoziem­
ców nadały mu charakter czysto niemiecki. Germani- 
zacya tam olbrzymim postgpowała krokiem, w czćm jćj 
gorliwie dopomagał kościół i szkoła. Itak ze szkoły 
katolickićj język polski zupełnie wyrugowano i to jeszcze 
za czasów inspektora duchownego, a proboszczowie tam­
tejsi mało o to dbali, że dziateczki polskie, nieumiejące 
słóweczka po niemiecku, gwałtem pacierza w obcym ję- 
zyku uczyć sig musiały. W kościele kazania polskie ró­
wnież ustały, a przynajmnićj ograniczone zostały na dwa 
roczne t. j. w Wielki piątek i w odpust św. Anny. Od 
roku zeszłego ustało już nawet polskie kazanie w od­
pust św. Anny, a bodajby i w Wielki piątek takowego 
nie zaniechano. Śpiew kościelny w niemieckim tylko od­
bywać sig może jgzyku, bo organista Niemiec, nie rozu­
mie po polsku. Ludek nasz cieszy sig przecież, gdy 
może w kościele pieśń polską zanucić; a wolno mu to 
jeszcze w post wielki kiedy na przemian co drugą nie- 
dzielg odśpiewuje po polsku „Gorzkie żale.“ Kiedy po 
innych czysto polskich parafiach dla kilkunastu lub kil- 
kudziesigciu katolików Niemców odbywa sig co czwartą 
lub nawet co drugą niedzielg kazanie niemieckie, dla 
czegóżby dla kilkuset katolików Polaków w Pile nie 
miało być czgścićj kazania polskiego?

Mamy tam rodziny, w których ojciec i matka są 
Polacy, dzieci pierwsze swe myśli wyrażać i modlitwg do 
Boga wznosić w ojczystym jgzyku sig nauczyły; w szkole 
jednak i w kościele przeinaczyły sig, a niedbały ojciec 
widząc, iż dziecko w szkole po niemiecku tylko czytać 
sig uczy, w kościele niemieckie tylko słyszy kazanie i 
po niemiecku śpiewać zniewolone, kupuje mu książkę 
do nabożeństwa niemiecką, czćm sig dzieje, że ojciec 
lub matka w kościele trzymają w ręku Dunina, dziecko 
niemiecki jakiś Gebetbuch. Polacy są tam w naj- 
wigkszćj czgści ubodzy rzemieślnicy i robotnicy, z inte- 
ligencyi nie ma nikogo, jak na całym tym krańcu, coby 
sig biednym ludem chciał zająć.

Od niedawna, jak sig ku naszej wielkiej radości do­
wiedzieliśmy, osiedlił sig w Pile lekarz rodak p. dr. 
Przybyszewski. Może mu sig uda wnieść tam więcćj 
życia; oby sig tylko nie lgkał uciążliwćj wprawdzie, ale 
wdzięcznej pracy.

Przy ostatnich wyborach obrano w Pile na 36 pra- 
wyborców jednego Polaka, który tćż głos swój oddał 
na dr. H. S z u m a n a. Umyślnie kładg tu przycisk, bo pra- 
wyborcy pilscy dopićro w Trzciance sig dowiedzieli, że z 
polskiej strony na kandydata postawiono dr. H. Szu- 
mana, niektóry z nich sądzili, iż ks. Kwiatkowski kan­
dydatem wybrany. Snąć, że żywa tam była z strony 
naszćj agitacya.

Tak tedy duszno i parno u nas; daj Boże, bym 
wam wkrótce mógł donieść, że świtać poczyna!*)

*) Prosimy o częstsze wiadomości.
Przyp. Bed. Dz. Pozn.

Warszawa, 12 listopada. 
(Pogłoski wojenne. — Zamknięcie pensyi żeńskich. — lnsynu- 
acye rosyjskie. — Co na nie odpowiedziała prasa warszawska. 
— ’Wystawa w Muzeum. — Droga obwodowa w Warszawie —

Koncerta.)
«. Obecnie, gdy zawarty w Turcyi rozejm, zdawał­

by sig uspokojenie Europy obiecywać, Kosya a raczej 
pogłoski przez prasg rosyjską podawane zdają sig za­
powiadać wojng. Co dzień pisma tutejsze z rosyjskich 
czerpiąc, coraz nowe pogłoski już to o koncentracyi ar­
mii rosyjskićj nad Prutem, już to o mianowaniu do- 
wódzców a na ich czele carskiego ksigcia Mikołaja, już 
tćż o zarządzeniu ekstrapociągów wojennych na drogach 
żelaznych południowych donoszą a wszystko to ze wzglg- 
du na nasze miejscowe stosunki wygląda na przesadg 
albo na pia desideria amatorów wojny w Kosyi. 2e pe­
wne przygotowania Rosya robi, wątpliwości nie ulega, 
do wojny jednak jeszcze gotową nie jest; u nas naprzy- 
kład dokonywano w zeszłym tygodniu spisu weterynarzy
i istniejącym w służbie cywilnćj zrobiono korzystne pro- 
pozycye w razie przyjścia do skutku mobilizacyi armii, 
do tćj pory przecież żadne rozporządzenie tćj ostatniej 
dotyczące i ją zapowiadające w blizkim terminie znajo- 
mćm nam nie jest.

Pogłoski wojenne jednak, jakie teraz dopiero szerzy 
prasa rosyjska, słusznie czy nie słusznie odbijają sig 
pewnym niepokojem w umysłach ludności Warszawy, 
które to usposobienie podniosły władze rządowe przez 
nastgpujące trzy fakta w zeszłym tygodniu dokonane:

1. Zeszłćj środy zupełnie niespodzianie inspektorat 
pensyi prywatnych tutejszych w sposób brutalny i bez 
żadnego wzglgdu na rozpoczęty kwartał lokatorski i 
szkolny — zamknął dwie wyższe pensye żeńskie prywa­
tne pani Guerin i panny Brzezmskićj. Przychodzące 
uczennice odesłane zostały do swych rodziców i opie­
kunów, pensyonarkom zaś kazano rozjechać sig w ciągu 
tygodnia. Jaka jest przyczyna gwałtu tego, który przy­
pomina zamknigcie waszej szkoły żabikowskićj, do tej 
chwili niepewne chodzą tylko po mieście wiadomości. — 
Utrzymują, że czegoś podobnego władze szkolne dopu­
ściły sig wzglgdem pensyonatu prywatnego we Włocła­
wku i że los podobny czeka jeszcze kilka innych -zakła­
dów podobnych tutaj. — Lubo do po.. - ¡6; żadnćj 
wiary nie przywigzujg, fakt przecież z ■ - • : clwotb
powszechnie szanowanych u nas pensy nah-w żeńskich 
oburzył do pewnego stopnia opinią tu)
mniemywany powód zajścia tego opowiai mi al vic
przełożone, na wyznanie katolickie nawra . , uczen­
nice swe prawosławne. Zdaje sig to \.Vt- bajką, 
gdyż dotąd córki najezdniczych wojsko ui/.gdm-
ków — a te tylko są prawosławne —- ..
syach rządowych nauki pobierają.

2. Zaledwie dzień czy dwa od wy et .! tego mi­
nęły i wiadomość o nim doszła do war eemż ?ych 
ludności — troskliwe o spokój państwa icyj-
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ne skonfiskowały po dokonanćj rewizyi paczkg broni u 
jakićjś właścicielki domu czy lokatorki przy ulicy Ordyna­
ckiej. Wiadomość ta nowy niepokój rozniosła po mie­
ście, lubo pokazało sig podobno, że broń skonfiskowana 
była po prostu własnością znanego tutejszego fabrykanta 
broni do polowania p. Bekera i że tylko dla wyschnię­
cia po wyrobieniu na ulieg Ordynacką u krewnej zło­
żoną została.

3. Onegdaj wreszcie nierozsądna a raczćj nieopatrzna 
tylko Gazeta handlowa dopełniła zaniepokojenia 
tutejszej ludności ogłoszeniem, że plakaty po rogach ulic 
rozlepione zakazują tłumnych zebrań po ulicach i cho­
dnikach miasta. Wiadomość ta bez sprawdzenia powtó­
rzona przez główne gazety tutejsze zaniepokoiła do re­
szty publiczność, choć faktycznie żadnego ku temu nie 
było powodu. Bozkaz policyi miejscowćj bowiem, rze­
czywiście przez plakaty obwieszczony dotyczył jedynie 
tylko tłumnych zebrań żydów przed bankiem, którzy 
tam sig zbierają codziennie w południe dla załatwienia 
interesów giełdowych i zebraniami swemi tamują fakty­
cznie ruch uliczny. Wiadomość mylna o tym słusznym 
porządku policyjnym źle przedstawiona a w ślad wstę­
pująca dwóch pierwszych, zaniepokoiła umysły, lubo są- 
dzg, że wrażenie to chwilowe tylko.

Pragnąc być jednak wiernym kronikarzem naszego 
życia społecznego i umysłowego grodu i kraju naszego, 
o faktach tych zamilczeć nie mógłem.

Od czasu słynnych insynuacyi prasy rosyjskićj przed 
dziesięciu laty, popierającćj niszczące postanowienia tu­
tejszego komitetu oporządzającego, z Moskiewskie- 
mi Wiedomostiami i Katkowem na czele wzbu­
rzona przeciwko sprawiedliwemu traktowaniu kraju na­
szego prasa rosyjska, widząc, iż rząd sam systematy­
cznie wykonywa projekt zagłady polskości przez komitet 
oporządzający, od lat dziesięciu ułożony i częściowo w 
czyn wprowadzony, prasa rosyjska umilkła nieco w swych 
insynuacyach przeciwko narodowi naszemu. W ostatnich 
czasach przecież Gołos, pismo petersburgskie, cieszące 
sig pewnćm uznaniem wśród świata wojskowego Rosyi, 
a redagowane przez renegata polskiego, niejakiego Kra- 
jewskawo, chcąc sobie zjednać także czytelników między 
cywilną publicznością, korzystając z rozwolnionćj cenzury 
petersburgskićj, poczęło znowu miotać urojonemi i wię- 
cćj bezczelnemi niż złośliwemi insynuacyami przeciw na­
rodowi naszemu. Prasa warszawska skrępowana cenzurą 
słabo tylko do tćj pory odpowiadać mogła na te insy- 
nuacye, gdy przecież pismo to w Nr. 219 przed dwoma 
tygodniami ogłosiło artykuł insynuacyjny przeciwko urzę­
dnikom naszych dróg żelaznych, który gdyby był przez 
rząd wysłuchany, pozbawiłby utrzymania tysiące rodzin 
krajowych, służbą kolejową zajętych, — zabrakło już 
cierpliwości przewódzcom prasy naszej i wyjednawszy so­
bie upoważnienie naczelnika kraju, hr. Kotzebue, wszy­
stkie nasze poważniejsze pisma zamieściły jednobrzmiący 
artykuł, jak z pewnego źródła mig objaśniano, piórem 
najzdatniejszego publicysty naszego Józefa Keniga, 
redaktora Gazety Warszawskiej, skreślony, który 
kategorycznie, w imieniu prasy waszawskićj, zbił nędzne 
insynuacye petersburgskiego dziennika. Artykuł ten 
Gołosa, rozumie się wraz z odpowiedzią prasy warsza­
wskiej, polecam uwadze waszćj, sprawa ta bowiem ma­
luje dokładnie nędzne antypatye renegatów petersburg- 
skich przeciwko nam — a z drugićj strony maluje także, 
o ile miejscowe władze przekonane o stanie rzeczy, zdolne 
są bronić naszych stosunków, tych mianowicie, do któ­
rych do tćj pory przyłożoną nie została niszcząca linia 
systematu komitetu oporządzającego. — Rzetelnym fa­
ktem, który bezwątpienia, zdaniem naszego naczelnika 
kraju hr. Kotzebuego, w dozwoleniu umieszczenia odpo­
wiedzi powodował, jest, że wszystkiemi drogami żelazne- 
mi w granicach Królestwa, pod zarządem miejscowym i 
pod obsługą z krajowców złożoną prowadzonych, bezpie 
cznie jeździć można — podczas gdy na rosyjskich kole­
jach ciągłe wypadki grożą podróżującemu nieszczęściem, 
n. p. w roku zeszłym na kolei kijowskó-odeskićj i na 
wielu innych w głębi cesarstwa.*)

Wystawa pierwsza czasowa w naszćm Muzeum prze­
mysłu i rólnictwa, o której otwarciu zeszłćj niedzieli po 
jćj pobieżnćm obejrzeniu już wam donosiłem, przez cały 
ubiegły tydzień gromadziła tłumy publiczności i zajmo­
wała opinią Warszawy. Komitet Muzeum pragnąc z nićj 
wyciągnąć właściwy pożytek trwały dla zakładu, uprosił 
grono znawców, które z pomiędzy wystawionych wyro­
bów odznaczyć ma najlepsze i te na stałe pozostaną w 
zbiorach Muzeum jako wskazówka dla konsumentów, 
gdzie czego najlepićj wyrobionego w swoim rodzaju po­
szukiwać mają u nas do nabycia. Tym sposobem Mu­
zeum w najwłaściwszy sposób osiągnie jedno z głównych 
zadań swoich — to jest trwałą wystawę celujących pro­
duktów zbożowych, gospodarstw rólnych, fabryk i ręko­
dzieł krajowych. Jakie skutki osiągnie odbywające się 
ocenienie przez znawców donieść wam w przyszłej kore- 
spondencyi nie omieszkam — może niejeden wyrób war­
szawski ze skóry i metalu i niejedno ziarno dorodne tą 
drogą wzbogaci także waszą krajową produkcyą. Głó­
wnym wzglgdem przecież, który wielki pożytek z nowego 
zakładu zapewnia naszym producentom, jest możność 
zaopatrzenia w nasze wzorowe wyroby cesarstwa, które 
do tej pory znakomite ich ilości z zagranicy sprowadza. 
Dla braku miejsca do nastgpnćj korespondencyi odkła­
dam zapoznanie was z rozmiarami tego zapotrzebowania, 
co donosząc o odznaczonych przez znawców produktach 
Królestwa — sądzę, będzie także na właściwćm miejscu.

W zeszłym tygodniu po drodze żelaznćj obwodowćj 
w okół Warszawy, od dworców z Niemcami Warszawę 
łączących do dworców łączących ją przez nowy most i 
Pragę z Rosyą — poczęły kursować pierwsze pociągi 
towarowe. Droga ta w głównćj swćj części, to jest od 
dworca wiedeńsko-bydgoskiego do petersburgskiego na 
Pradze, od roku już gotowa, dla przyczyn jakichś for­
malnych dotąd w ruchu nie była. A kolej konna oso­
bowo-towarowa dotąd przez środek miasta oba dworce 
dróg żelaznych łącząca, niejednokrotnie zawalona wago­
nami towarowemi tamowała ruch uliczny. Otwarcie drogi 
obwodowćj daje nadzieję, że nadal wypadki podobne 
miejsca, mieć me bądą i że może na wiosnę na prawdę 
budować zaczną tak pożądany przez Warszawę tramway 
po ulicach Warszawy. Co się stanie z temi nadziejami, 
w swoim ćzasie nie omieszkam wam donieść.

Warszawa od dwóch tygodni wstąpiła w sezon kon­
certowy, jak zwykle o tćj porze roku. Koncert młodego 
ale utalentowanego skrzypka Barcewicza w teatrze przed

j tygodniem odbyty — dla artysty tego zjednał szczere
' uznanie wszystkich znawców, ale że przez rodaka a nie 
i przez tu t/ozbm.m był dawany, loże więc na nim świe- 
I ćiły j ,-tkami. Ta: swoje talenta uznaje majętna cześć 
j publiczm'.ci warszawskiej!

Dziś odbył sig doroczny koncert orkiestralny i so- 
; Iowy w .-¿bieli rtdc owych, na korzyść niezamożnych stu- 
! dciit. w um wersy;*-tu warszawskiego — a wczoraj już 

wszystkie nań miej: ca rozkupione były, co lepsze daje 
; świadectwo naszej ; ubliczności.

szawakicb je.
Gołosa. i odpowiedź dzienników war. 

y, Przyp. Red. Dzień. Ppzli.

Lwów, 13 listopada.
(Giełda. — Składki na kupno Unii Matejki.)

(T.) Przemówienia Disraelego i cara zatrwożyły 
giełdę tak nadzwyczajnie, że najlepsze papiery pospa­
dały w kursie bardzo mocno. Dziś jednak uspokoiły 
sig giełdy cokolwiek.

Składki na kupno obrazu Matejki „Unia lubelska“ 
który ma zdobić przyszłą salę sejmową, zostały już u- 
kończone. Grono osób, które podniosły myśl nabycia 
tego znakomitego dzieła na rzecz kraju i jako komitet 
przez dwa lata zbierało składki, świetnym istotnie po­
szczycić się może rezultatem. Galicya — nikt bowiem 
o ile wiem z po za granic tćj cząstki naszej ojczyzny 
udziału w składce nie wziął — złożyła 30,000 gulde­
nów i to po największej czgści w kwotach drobnych, 
bo klasy uboższe nierównie żywszy w tej składce naro- 
dowćj brały udział niż n. p. panowie, z których bardzo 
wielu i to najbogatszych, najświetniejsze noszących na­
zwiska historyczne błyszczy nieobecnością na liście skład- 
kujących. Wydział krajowy widząc gorliwe starania ko­
mitetu i szczery udział kraju w składce, ofiarował z 
funduszów pod jego dyspozycyą zostających sumę 3000 
guldenów, tak że komitet mając całą 30,000 wynoszącą 
kwotę, może już składkę zamknąć.

Wiedeń, 13 listopada.
(Niewłaściwy sposób pisania o reprezentaoyi kraju. — W jakiej 
myśli jedynie powinna była i mogła delegacya polska przema­
wiać, zabierając glos w rozprawach nad kwestyą wschodnią? 
— List jednego z posłów, głosujących za milczeniem, wska­
zujący ważniejsze powody, dla których większość Koła uchwa­

liła milczenie.)
© Korespondent ze Lwowa napisał w liście swoim, 

zamieszczonym w Dzienniku z 12 t. m.: „szanowny 
poseł Smolka nie mogąc zabrać głosu w Radzie państwa, 
bo solidarność Koła polskiego wymagała, aby milczał, 
w broszurze, którą wydał w Wiedniu jako dodatek do 
swych „Politische B r i e f e ,“ upomniał się o pra­
wa nasze jako czgści narodu.“ Dalej dziwił sig kore­
spondent, dla czego szanowny poseł nie zdołał skłonić 
Koła polskiego do udziału w rozprawach w Radzie pań­
stwa nad interpelacyą w kwestyi wschodniej.

Powyżćj przytoczone słowa korespondenta nasuwa­
łyby mniemanie, jakoby poseł Smolka, nie mogąc prze­
konać Koła polskiego o potrzebie zabrania głosu w spra­
wie wschodnićj, wydał wspomuioną broszurę. Mniemanie 
takie jest zupełnie mylnćm. Szanowny korespondent 
zdziwi się może jeszcze bardzićj, dowiedziawszy się, że 
właśnie poseł Smolka gorąco popierał w Kole polskiem 
zachowanie zupełnego milczenia przez delegacyą polską 
podczas rozpraw w Izbie o sprawie wschodnićj.

Natomiast niech mi pozwoli korespondent zadziwić 
się nad sposobem pisania oreprezentacyi 
kraju, przyjętym tak powszechnie we Lwowie, że na­
wet stracono poczucie, jak niewłaściwym jest taki spo­
sób pisania, najłagodnićj o nim się wyrażając. Kore­
spondent przyznaje, że nie zna bynajmniej powodów, 
które skłonić mogły delegacyą polską do zachowania 
milczenia i ubolewa, może słusznie, że otoczyła tajemnicą 
swoją uchwałę. Lecz pomimo tego, że przyznaje, iż nie 
zna powodów, które skłoniły delegacyą do milczenia, 
nazywa to bardzo „dowcipnćm,“ iż jeden z dzienników 
galicyjskich mniema, żepowodein milczenia była „obawa 
panów delegatów narażenia się Rosyi, która w razie 
prawdopodobnego zaboru Galicyi, mogłaby mścić się na 
szanownych osobach panów delegatów.“

Sądzę, że należałoby inaczej niż „dowcipem“ nazwać 
podsuwanie tak nikczemnego powodu działania reprezen- 
tacyi całego kraju, która ma bronić praw narodu prze­
ciw’ nieprzyjaciołam jego a której stanowisko podkopuje 
się nieustannie takiemi insynuacyami w obec obcych i 
swoich. Jakkolwiek po długićj rozwadze miałem i mam 
przekonanie, że liczniejsze i ważniejsze powody były, aby 
delegacya polska przy dyskusyi nad sprawą wschodnią 
głos zabrała a zabrała w sposób, jaki jedynie re­
prezentantom części narodu polskiego przynależał, — po­
mimo tego przyznaje i przyznawałem, pisząc o tej spra­
wie w przeszłym liście, że ważne także powody przyta­
czano za zachowaniem zupełnego milczenia. Choćbym 
zaś nic o tych powodach nie wiedział, nie ośmieliłbym 
się bez dowodów podsuwać współobywatelowi memu ta­
kiej pobudki działaniia w życiu publicznćm, jaką pod­
sunięto całej reprezentacyi kraju, nie mając żadnych nie 
tylko powodów lecz poszlak.

Dla posłów polskich, zabierających głos jako repre- 
zentacya części narodu polskiego, w obec tak ważnćj spra­
wy i w chwili wielkiemi wypadkami ¡brzemiennćj, niedo­
statecznym był już negacyjny, że tak powiem, sposób 
przemawiania, który doradza korespondent i doradzały 
niektóre dzienniki polskie. W sposób doradzany prze­
mawiali deputowani niemieccy, przemawiały dzienniki 
niemieckie, nawet tak nieprzyjazna nam jak N e u e 
freie Press e. Posłowie polscy nie mogli ograniczyć 
się na samej negacyi, lecz powinni byli postawić afirma­
cyjnie kwestyą polską jako jedyne rozwiązanie sprawy 
wschodniej i że rozwiąże ją to mocarstwo, które kwestyą 
polską weźmie w rękę. Sądzę, że w chwili teraźniejszćj, 
jakkolwiek nie bardzo przyjaznćj, można było tę 
kwestyą nawet tak postawić a należało ją tak postawić, 
przemawiając w imieniu części narodu polskiego. Więk­
szość delegacyi nie uznała, wedle mego przekonania, — 
mylnie — chwili tćj za stósowną do takiego przemówienia 
i postanowiła milczeć.

W przeszłym liście wyraziłem już zdanie moje, iż 
delegacya polska powinna była w rozprawach nad spfa- 
Wą wschodnią głos zabrać i przemówić w myśli, jaką tu 
powyżćj wskazuję. Jednak pragnąc, aby czytelnicy wa­
szego Dziennika bezstronnie osądzić mogli postępo­
wanie delegacyi, przesyłam wam list jednego z posłów 
głosujących w Kole za milczeniem, — zamieszczony w 
dzienniku krakowskim; w liście tym starano się wykazać 
powody główniejsze, skłaniające większość Koła do uchwa- 
lenia przez delegacyą polską milczenia podczas rozpraw/ 
nad kwestyą wschodnią w Izbie poselskiej. List ten brzmi : 

„Z bezstronności, jakiej Dziennik wasz tylokrotne złożył 
dowódy, wnosić należy, że obok ostrej nieco krytyki 
zachowania się Delegacyi polskiej podczas rozpraw nad 
sprawą, wschodnią w Badzie państwa^ chętnio zamieści i 
zdanie przeciwne, a mianowicie skazowki co do powodów, 
jakie kierowały tymi z pomiędzy członków Delegacyi, któ­
rzy w Kole za milczeniem głosowali.

Zachowanie się większości centralistycznej w całej spra­
wie tej, nacechowane było dziwną niezgrabnością : surowy 
sąd o ministrze spraw zagranicznych, dążność do podkopa­
nia jego stanowiska, a zarazem jaskrawe zastrzeganie się 
przeciw przymierzu z Rosyą. Otóż każdemu, jakkolwiek z 
położeniem rzeczy w tej chwili obeznanemu, wiadomem być 
powinno, że hr. Aridrassy jest na teraz kierownikiem spraw 
zagranicznych najmniej Rosyi przychylnym, że wpływy ro­
syjskie, lub Rosyi pizychylne z naciskiem pracują nad je­
go usuni ciem, że każda zmiana na Ballplatz (pałac mini­
sterstwa spraw zagranicznych w "Wiedniu) w danych okoli­
cznościach, może tylko znaczyć zwrot ku Rosyi. Przyłą­
czyć się też do nagany, z jaką wystąpiła lewica nie było 
powodu, bo nie by i o również powodu wynosić lub chwalić 
chwiejną, słabą i zagmatowaną politykę rządu „od wypad­
ku do wypadku,“ chociaż w obec wewnętrznego stanu pań­
stwa i zagadkowego milczenia sfinxa nad Sprewą, może 
polityka tego rodzaju jest złem koaiecznem.

Można byio, a twierdzą niektórzy, żj należało nacechować 
postępowanie Rosyi, przestrzedz przed niebezpieczeństwem

przymierza z tem państwem. To robią Polacy' od lat s(, 
piórem i słowem przy każdej sposobności bez najmniejszej 
skutku. Czyż więc nie było właściwćm zachować się 
cząco, kiedy raz przecie inni, którzy wierzyć nam nigdy
chcieli, z podobnym sądem występują? lit'Mówiąc, nie podobna byio pominąć myśli panslawizm,, 
przeciw nićj się nie zastrzedz, a czy do tego chwila wj, [ó"' 
éciwa w obec zwycięstwa Turków i prześladowania tycj ¡jCj 
co chociaż szyzmatycy, zawsze jednakże należą do wielką /»i v 
rodziny chrześciańskićj ? ” \V

Można także było, zająć stanowisko podobne jak hr. }J, t j. 
lienwart, wytknąć brak kompeteneyi Izby, wskazać sla|| rOh 
strony obecnego ustroju państwowego, dowieść większo^ 
jak jest nie konsekwentną i jak bezwładną. To co by| ia nąj 
właściwćm dla deputowanego z Krainy, zdawało się wj, . _0 
kszości Koła nie być właściwćm dla deputowanego prj, »i0, ’ j 
mawiającego w imieniu Koła polskiego, i tu główny pos^ ¡¡J ,
milczenia. OUI'

W chwili toczącej się sprawy tak bezpośrednio nas dotli je(lel 
tak związanej z przeszłością Polski i z historyą ¡, „¡-zczącej,

rozbioru, dla reprezentacyi polskiej głos zabierać a nie
stawić sprawy naszej w całości, nie wywieść wszystkie J* 1 
zatargów, nieszczęść i niebezpieczeństw od zbrodni na ry j obra< 
popełnionej, nie wezwać Austryi i Europy całej do napij Ag na 
wienia tćj krzywdy straszliwej ubiegłego stulecia, po czj, ,oyi] 
dopiero nastąpić może i pokój trwały i zgoda prawdzi»-a 
i rozbrojenie" powszechne, zabrać głos a niewypowiedzjj [V® 1 ' 
tego, zdawało się wielu przykrem i niegodnćm, wypowjipOUóC 
dzenie zaś krokiem nie politycznym a nawet szkodliwyj «¡ejsze 
bo nie zachęci nikogo — a kogo nie trzeba, podrażni j . za] 
skutek dałby się uczuć tam jedynie, gdzie już aż nadj™ pgc 
nieszczęść i prześladowania. Tym którzy byli za mdczeniea d 
zdawało się właśnie, że milczenie zawiera to wszystko czeg ; tó» 2 
wypowiedzieć nie należy a jest wymowniejsze niż wszystj, |jelne{ 
co powiedzieć można. Te parę słów na dowod, że jeżel \ łada 
postanowienie delegacyi niektórych zadziwiło a innych obi 1 
rzyło, nie było ono powzięte przypadkowo i bezmyślnie ST“1, 
lecz w dobrej wierze i podług najlepszego przekonani (Pj Je. 
większości Koła.“ (lzacyi

‘ ~ . taniej "
Paryż, 12 listopada, ijtyczne 

(Obrady Izb. — Umiarkowanie. — Włochy a deputowani riiłclers^ 
dykalni i klerykałni. — Rola Gambetty. — Zmiana opiaŁ USl 

względem Rosyi. — "Wychodźtwo polskie w Paryżu.) |
(SE) Dotychczas obrady w Izbach francuzkich z wy. j n 

jątkiem deklaracyi ministra spraw zagranicznych i mowiC^ 
ks. d’Audilfret-Pasquier o administracyi wojskowój, niK m, 
budziły wielkiego zajęcia. O polityce zagranicznój unir 
kano wszelkich rozpraw. Sam p. Wiktor Hugo, który] 
miał zainterpelować rząd o polityce wschodniej, zanie­
chał tego zamiaru, nie chcąc utrudniać położenia rzą­
dowi. Wszystkie bez wyjątku stronnictwa okazują w tej
mierze bardzo patryotyczne umiarkowanie, — a dotąj biedzi
nikomu nie przyszło do głowy wyzyskiwać bezczynności 1(
względnej rządu w tćj kwestyi dla poniżenia republiki lny w
lub wywyższania cesarstwa z powodu wojny wschodniej, 
monarchii z powodu wojny za Grecyą. — Wczoraj 
dnak w Izbie deputowanych podczas obrad nad budżetenj ob'es: 
spraw zagranicznych deputowani radykalny Madier de^pełnej 
Montjau i klerykałni Tritau Lambert i Keller wyszli zhjedu 
z granic tego umiarkowania. Pierwszy zażądał uiestó-L nie 
sownie odwołania ambasadora przy kuryi rzymskićj; -Ltrzeż 
drudzy zaś skorzystali z tćj sposobności, aby oświadczyćkystą] 
się za królestwem papieża (le pontife roi) i napastować!) żąd 
jeżeli nie rząd włoski, to przynajmnićj posła w Paryżu!, Dec 
jeu. Cialdiniego. Rzecz godna uwagi, nie ministra sprawjgrodz 
zagranicznych ale p. Gambetty odpowiedź była nacecho-tpreze 
waną prawdziwą mądrością, prawdziwym taktem polity-jo Car 
cznym. Minister odpowiedział w imieniu rządu, oszczę-fcm os< 
dzając jednych i drugich, ale dwuznacznie i nieśmiało,je Fn 
Gambetta zaś oświadczył w imieniu Francyi republikań- 01 
skićj śmiało i jasno, że jak z jednej strony interes ka-jnych 
tolików francuzkich i samej Francyi wymaga utrzymaniafecaze 
stosunków z kuryą rzymską, tak z drugićj strony nietani 
wolno rzucać obelgi na tego męża, który sam jeden YMejrz 
senacie włoskim przemówił nie za przymierzem tylkocj Ga 
z Francyą podczas wojny pruskićj,ale jeszcze za obronąłtyku 
jćj zbrojną. tai L

Gambetta dojrzewa coraz bardzićj na męża polity-jo zar 
cznego ; nikt tu nie pracuje więcej jak on tak na poliMżek 
polityki wewnętrznej (dowodem tego jest jego projektBwór 
reformy finansowej i zręczna mowa w Belleville) jak nafeuffet 
polu polityki zewnętrznej, w czćm pomaga mu główniefatwor: 
przyjaciel jego i- współpracowuik w R é p u b 1 iq ueMni 
Franę. wysoce uzdolniony dep. Antonin Proust.dentu 
Zmiana postawy dziennika la République F ran (.¡Malto: 
w kwestyi wschodnićj uderzyła wszystkich. Ten samnione 
dziennik, który stał na czele ligii Moskalofilów i druko-bowie 
wał w odcinku powieści rosyjskie pani Lidji Paczków minis 
rzucające zresztą nie bardzo korzystne światło na stó-wcale 
sunki rosyjskie, teraz demaskuje projekta rosyjskie i napai 
bardzo trzeźwo zapatruje się na zawikłane kwestyeiconi 
wschodnie. Wiemy zkądinąd, że p. Gambetta w rozmo-| stron 
wach prywatnych chętnie powiada, że dzisiaj polityka który 
Francyi, jakkolwiek pokojowa, powinna być anti-moskie- w se 
wską. sięwj

Umizgi więc prasy rosyjskićj do Francyi z powoda Owsj
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oświadczenia ks. Decazes i jego sympatyi t. z. słowiań­
skich, nie skutkują więcćj niż gniewy dziennika le 
Nord na niewdzięczność organów francuzkich. Poli' 
tyka rosyjska względem Serbii, którą wyprowadziwszy wycl 
w pole nie umiała czy nie chciała skutecznie obronić u pi 
od klęski i ruiny jest w ogóle uważaną za politykę bez char 
serca, chciwość i ambieya, pod płaszczykiem sympatyi 
rodowych lub religijnych, nikogo tu nie oszukują La 
Russie est en suspicion à toute l’Europe, zie 
mówił niedawno National, przedtćm dosyć przychyl; któi 
ny Rosyi. Zapewne, że ta świeżej daty podejrzliwość! rew: 
równie jest platoniczną jak dawniejsza sympatya; ale wni 
przynajmnićj jest ona mnićj ślepą i niebezpieczną — a qui( 
zmiana ta w opiüii francuzkićj wcale nie będzie Rosyi 
na rękę, bo tak samo jak Voltaire był w zeszłćm stu­
leciu najczynniejszym sprzymierzeńcem Katarzyny dru­
gićj w dziele szatańskićm rozbioru Polski — tak sama 
oślepieni dziennikarze francuzcy — a paryzkie dzienni-: 
karstwo jest to prawdziwy Voltaire naszego stulecia do 
mogli być bardzo skutecznymi sprzymierzeńcami Rosp| tar: 
w nie mnićj według nas szatańskićm dziele wydzierani» fun 
Turcyi Słowian południowych nie celem ich oswobOj fy 
dzenia, lecz w cela ich zmoskwiczenia. — M)- 60, 
którzy szczerze życzymy Słowianom szczęścia i nic- bę< 
podległości a w obłudnej Rosyi widzimy groźniejszeg«| rzr 
dla nich wroga jak w samćj niedołężnej Turcyi dla tego 
właśnie, że im dobrze życzymy, cieszymy się z tego, że, 
Francuzom spadają z oczu łuski w nadziei, że i naszył^ 
naddunajskim pobratymcom otworzą się nareszcie ocz) 
a nauczeni doświadczeniem, zawołają póki czas jeszczej 
„Boże, Strzeż mnie od moich przyjaciół, z nieprzyjaciół'! 
mi potem łatwićj dam sobie radę.“ - ..

Emigracya nasza paryzka nie zasypia. Jakkolwie» 
skromnie ale gorliwie i wiemy, że nie ze wszystkie»1 
bezskutecznie pracuje ona na wszystkich polach jćj dzi»' 
łalności przestępnych. Zakłady nasze naukowe, szkoD 
batygnolska i instytut panien polskich w hotelu Lani" « 
bert, rozpoczęły z powiększoną nieco liczbą ucznio ( Jc 
nowy rok szkólny; stowarzyszenia nasze naukowéj p°' n 
mocy, czci i chleba, braterskićj pomocy dla starcom a 
wreszcie i czytelnia polska zawsze istnieją a instytucją ' 
te uważamy nie bez przyczyny za zadatki dalszych , 
owocnych prac i usiłowań. .

P. S. Medale bite przez Polakow z okazyi stule' 
tnićj rocznicy niepodległości amerykańskićj są już g° 
towe i w tych dniach rozsyłane będą
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, . . Berlin. 14 listopada. W jednym z ostatnich
shwila mi ó"’ ® e r !• C- zamieszczony został artykuł 
wania tyćj jcy stosunku władz miejscowych najwyższych 
do wielkj’ rfi w Alzacyi i Lotaryngii do urzędu kancler- 
ak i przedłożonym parlamentowi projekcie e- 

rok 1877 podane są. środki mające głównie na 
większo^ odłączenie dotychczasowego wydziału prawnego i 

T° co byi jU najwyższego tychże prowincyi od urzędu kau- 
° iego- wiadomo bowiem do tego czasu osobny
ne!i°por- jH0 zarz4du obudwóch zabranych prowincyi istnieje.

obradach nad powyższym punktem brał także 
io nas dotj j jeden z posłów alzackich i wyrazi! obawę, że z 
“storyą j przyjdzie do zupełnój centralizacyi zarządu pro- 
wszysuS ri os°b'e względnie urzędzie kanclerskim. Z prze- 
Ini na j obrad jednakże wykazało się, że rządowi zależy 
d° napn nie na zatrzymaniu władzy w ręku pod względem

?d C2i| tvcznym — samorząd techuiczny zaś władzom miej- 
powied? ńffl ma pozostawionym. Wzwyż wzmiankowana 
■ wypowk śpondencya dodaje, że zabrane prowincye daleko 
¡kodliwjT, óąjsze pole działania posiadają obecnie aniżeli za 
>drażni ' ó\f zaboru francuzkiego miały departamenta niższego 
ulczen?dt! rższeg° Renu i departament Mozeli. Istniejące obe- 
stko czeg tak zw. stronnictwo alzackie żąda utworzenia sa- 
i wszystt nelnego państwa, należącego do związku niemieckie- 
inże.iJeżel i żądanie swe uzasadnia życzeniem ludności. Wedle 
izmyśhr’ wpatrywania się urzędu kanclerskiego podobny stan 
zekonańi B jedynie przez gruntowną zmianę ustaw panujących 

jzacyi mógłby przyjść do skutku, co chwilowo by- 
innićj nie jest na czasie. . Rozdział zatćm zarządu 

ada. ¡tycznego prowincyi, mający swe siedlisko w urzędzie 
wani r, icicrskim w Berlinie i zarządu technicznego wykony- 
Qa °pin: Bja ustaw miejscowych i nadal zatrzymanym być mu- 
^u.) Wynikające koniecznie z podobnego rozdziału kon- 

. z WJ' ta i nieporozumienia osoby zajmujące najwyższe sta- 
1 .mowJ dska urzędowe w prowincyi będą miały za zadanie

lVY. J’ n'( dle możności zacierać i łagodzić.
ićj unj. 

który
, zank FRANCYA.
iia rzą. 
ij!ł w tej 
i doi

wny j

restye
)zmo-
lityka
oskie-

woda 
wiaii- 
a le 
Poli-

bez
patyi

La
opą

# Paryż, 12 listopada. Mowę cara Aleksandra 
riedzianą w Moskwie uważają tu za odpowiedź na 

tynnoścŁa lorda Beaconsfield. Zresztą brak w Paryżu zu- 
eP'iblikiWny wiadomości co do sprawy wschodniéj, a mianowi- 
hodnićjl o ile zrobiła ona postępy w dniach ostatnich, tak 
>raj jej gdyby nie mowa Disraelego, sądzonoby ogólnie, że co 
ldżeteuu obesłania carogrodzkićj konferencyi przyszło już do 
l(Rer de ipełnego porozumienia pomiędzy mocarstwami. Pogło- 
vyszli z j jednakże, jakie raz po raz dochodzą do stolicy Fran- 
niestó- i, nie wróżą wcale pokoju, bo Porta porobiła podobno 
ićj; -strzeżenia bardzo poważnćj natury i nie myśli wcale 
iadczyt ^stąpić wprzód do konferencyi, zanim nie pozna Wi­
stować^ żądań mocarstw. P. Chaudordy mianowany przez 
Paryżu, ¡, Decazes reprezentantem Francyi na konferencyi ca- 
i spraw grodzkićj, przyjął powierzony sobie mandat. Angielski 
acecho- 'prezentarit, margrabia Salisbury, zabawi w przejeździe 
polity-jo Carogrodu, kilka dni w Paryżu, prawdopodobnie ce- 

oszczę-fm osobistego poinformowania się co do stanowiska, ja- 
śmiałojie Francya na konferencyi carogrodzkićj zająć zamierza, 
blikań- Obrady nad budżetem ministerstwa spraw zagrani- 
es kannych ukończone zostały w dniu wczorajszym, a książę 
rmaniapecazes nie poniósł porażki, pomimo że Gambetta i jego 
ay niettronnicy bynajmnićj nie godzą się na jego politykę i 
iden wWejrzywają go nawet o potajemne sprzyjanie Rosyi.

tylkofc Gambecie spodziewają się tćm większćj energii, ile że 
aBronąjrtykuł Monitora, który dał do zrozumienia, że je- 

Teli Izba nie będzie umiarkowaną, łatwo mogłoby przyjść 
polity-jo zamachu stanu, miał go mocno rodraźnić. Mimo po- 

polunóżek Monitora nie wierzą w kolach Gambetty, aby 
irojektOwór elizejski miał opuścić drogę legalną, chociaż pp. 
ak napuffet, Broglie, biskup Dupanloup i towarzysze mieli 
tówniehlworzyć pewien rodzaj tajnej kamarylli, która za po- 
i q u efcrednictwem margrabiego d’Harcourt, sekretarza prezy- 
) ustdentury, ma wielki wpływ wywierać na marszałka Mac 
'anędlahona. Mało kto jednak daje temu wiarę, aby pomie- 

saminione osobistości przyszły znowu do steru. Pominąwszy 
ruko-bowiem już tę okoliczność, że jenerał Berthaud, obecny 
czkowminister wojny, wielce uległy dla książąt orleańskich, 
i stó-wcale nie jest za tćm, aby klerykalnu-royalistyczno-bo- 
skie i napartystowskie stronnictwo przyszło do steru rządów, i 

co najwięcej podałby rękę jakiemu przedsięwzięciu ze 
strony Orleanów — to tak zwani konstytucyoniści, bez 
których poparcia nie można marzyć o żadnćj większości 
w senacie, nie mają wcale zamiaru puszczać się na przed­
sięwzięcia, o jakich marzą pp. Buffet i towarzysze. 
Owszem przeciwnie, konstytucyoniści a zwłaszcza prezes 
senatu, ks. d’Audiffret-Pasquier, stojący na ich czele, 
starają się chwilowo o zażegnanie zatargu, któryby mógł 
powstać z kwestyi praw senatu w sprawach budżeto- 

iwszy wych. Na zebraniu, które odbyło się w dniu 10 b. m. 
ronić u prezesa senatu, zaproponował on, aby zebrać Izby w 

charakterze kongresu, celem załatwienia kwestyi spornej 
przez dodanie do konstytucyi osobnego artykułu. Samo 
s'ê .przez się rozumie, że kongres taki może w takim ra- 

. z>e tylko być zwołanym, jeżeli marszałek Mac-Mahon, 
chyl-któremu samemu tylko przysługuje prawo proponowania 
wośc rewizyi lub poprawy konstytucyi, zgodzi się na odnośne 

ak wnioski. Jak zresztą dzisiaj głoszą, ks. d’Audiffret-Pas- 
— ’ fluier i przyjaciele jego nie oświadczyli się jeszcze za od- 
losyij daniem swych głosów na postawionych przez prawicę 
staj kandydatów na dożywotnich senatorów. W takich wa- 
dru- lunkach nie uważa Gambetta położenia za tak groźne, 
lanaij jakby to z artykułu Monitora wnioskować należało. 
mni-| Budżetowa komisya zebrała się w dniu wczorajszym 
i do Wersalu, wysłuchała oświadczeń ministra i podsekre 
os.n tarza spraw wewnętrznych, i obradowała następnie nad 

funduszami dla zakładów karnych i na różne wsparcia. 
W toku obrad uchwaliła komisya na wniosek p. Marcère 
60,000 fr. wsparcia dla tych urzędników, którzy paść 

niej hędą musieli ofiarą z powodu politycznych przekouań 
!eg° rządu.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret mianujący dwóch 
, zej jenerałów brygady jenerałami dywizyi i kilku pułkowni- 
2)’nl! ków jenerałami brygady. Pomiędzy ostatnimi znajduje 
cz-\’| się pułkownik 7 pułku huzarów, Beau-fremont, krórego 
:z(jj rozwód z żoną, a raczej proces rozwodowy, tyle w osta- 
10 tnim czasie narobił wrzawy w Paryżu.

ANGLIA.
# Londyn, 12 listopada. Z niezwykłą okaza­

łością odbył się zeszłego czwartku bankiet u lord-ma- 
Jora. Na uczcie w Guildhall wzięli udział wszyscy mi­
nistrowie, dalej lord Hamilton, sir Adderley, posłowie 
amerykański i japoński. Po toaście na pomyślność kró- 
fowćj i królewicza wzniesiono toast na cześć wojska, floty i 
rezerwy. Na słowa Whitea: „Jestem przekonany, że 
Polityką jest kraju być przygotowanym do wojny, aby 
tem łacnićj utrzymać pokój“ — odparł minister wojny: 
»Zdaje mi się, że nie ma miasta, któreby skutkiem 
'vojny więcej mogło ucierpieć, co miasto Londyn Są 
łacy, co bądź co bądź chcą mieć pokój i doradzają dla

utrzymania pokoju rozbrojenie. Ci atoli chcą widocznie 
byśmy z herbu królestwa wydalili lwa. Wiem, że woj­
na okropną jest zabawką, którćj należy, ile się da tylko 
unikać. Lecz wiem także, iż może nadejść chwila, gdzie 
największćj wagi interesa narodowe mogą zażądać wy­
dobycia miecza, a skoro miecz ten zostanie wydobyty, 
wtedyć nikt się nie znajdzie, coby chciał schować go do 
pochwy bez zabezpieczenia owych interesów narodowych.“

Na toast na cześć gabinetu odpowiedział prezes mi­
nistrów lord Beaconsfield. Zwróciwszy na to uwagę, że 
rok temu właśnie, jak przepowiedział, że powstanie bo­
śniackie wywoła niebezpieczne zawikłania, tak ciągnął 
dalćj: Radbym skorzystał z tćj sposobności celem przed­
stawienia wam, że pierwszym celem rządu było utrzy­
manie pokoju w Europie. Aby osiągnąć ów cel zdawało 
nam się najroztrozpniejszćm obstawanie przy traktatach 
zawartych przez rząd angielski i inne wielkie rządy eu­
ropejskie. Traktaty te są nieprzedawnione- 
m i. Nie są to przestarzałe, zapylone dokumenta, nie 
nadające się do stosunków' chwili obecnćj, sprzeczne z 
duchem czasu, w którym żyjemy. Nie ma jeszcze lat 
20, jak powołano w życie traktat paryzki, a już 
przed pięciu laty, r. 1871, podano traktat ten rewizyi 
wśród szczególnićj uroczystych okoliczności. Przewodnie 
jego zasady zostały ponownie sankeyonowane głosem zbioro­
wej Europy. I jakie to były przewodnie zasady owego 
traktatu? Traktat ten był najzupełniejszem uznaniem, iż 
najlepszą rękojmią utrzymania pokoju Europy jest nie­
naruszalność państwa tureckiego. (Oklaski.) Minister 
oświadczył następnie, że rząd starał się działać odpo­
wiednio do tćj zasady i dotknął noty andrassowskićj. 
Nota ta, zredagowana przez znakomitego męża stanu, 
obznajmionego doskonale z przedmiotem, który wziął w 
swoje ręce, zawiera w sobie wszystkie te środki, które, 
gdyby się do nich ucieknięto, byłyby niezawodnie do po­
żądanego doprowadziły celu. A celem tym było zape­
wnienie stanu prawnego ludności w prowincyach tureckich 
w tćj wierze, że polepszenie ich położenia i zaradzenie 
ich skargom będzie samo przez się najlepszą rękojmią 
niezawisłości i terytoryalnćj nienaruszalności państwa. 
Rząd angielski dał owćj nocie, nie mając wcale nadziei, 
by zaprojektowane reformy mogły być w obec ówcze­
snego stanu rzeczy w Turcyi powołane do życia, swoje 
przyzwolenie. Podczas gdy nota hr. Andrassego, jako 
chwilowo nie do przeprowadzenia, upadła, ukazał się 
inny dokument, a zwłaszcza memoryał berliński. 
Rząd angielski zmuszonym był odmówić mu swćj apro­
baty, gdyż domagał się od W. Porty rzeczy niemożliwćj 
i obejmował na wypadek, gdyby W. Porta nie uczyniła 
zadość wyłuszczonym w nim żądaniom, pogróżki, które 
zrozumiane być mogły jedynie jako militarna okupacya 
i doprowadziłyby były do rozćwiertowania Turcyi i do 
wojny. Następnie przyszło do skutku wysłanie floty do 
zatoki Besiki, spowodowane niepokojami w Turcyi.

Krok ten zapewnił pokój w tćj części świata i wy­
kazał, że z Anglią nie ma żartu. Nie wiadomo mi bynajmnićj, 
by na jakiembądź zebraniu w Anglii zganić miano wysłanie 
floty do zatoki Besiki. Następnie ukazał się projekt zajęcia 
przez wojska austryo-rosyjskie powstałych prowincyi i zade­
monstrowanie flotą zbiorową na wodach carogrodzkich. 
Przewidując, że polityka ta będzie wprost sprzeczna z u- 
roczystemi traktatami, o których co dopićro wspomnia­
łem, nie przystaliśmy na tego rodzaju propozycyą. — 
A pozwólcie mi przytem nadmienić, że rok cały upłynął 
a mimo wszystkich pokus i różnych okoliczności nie na­
ruszono niezawisłości i niezależności terytoryalnćj Turcyi i 
pokój został utrzymany. Innym, wielkim celem jest 
zadowolenie prowincyi obojętych powstaniem. Anglia ro­
biła co mogła, aby cel ten osigąnąć.

Mówiąc z kolei o ostatnich układach rozejmowych, 
oświadczył lord Beaconsfield, że projekt angielski nie do­
magał się zawieszenia broni na jeden miesiąc, lecz „nie 
na mniej, jak jeden miesiąc.“

Gdy W. Porta chciała skutkiem tego zezwolić na 
pięć miesięcy a mocarstwom termin ten wydawał się za 
długim, nie zdawało się Anglii zgodnie z jej honorem 
naciskać na W. Portę i skutkiem tego tćż wycofała się 
od tej chwili z widowni układów. O tem, co zaszło na­
stępnie, nie chcę mówić. Zawieszenie broni doszło obe­
cnie do skutku. Nie jest to jeszcze pokój, lecz widoki 
pokoju są dobre. Zarazem zaprojektował rząd an­
gielski konferencyą i zamianował swym pełnomocnikiem 
lorda Salisbury. Zdaje mi się — dodał lord Beacon­
sfield — że wszystkie mocarstwa zgodzą się na konfe­
rencyą. Lord Salisbury cieszy się zupełnem zaufaniem 
gabiuetu, on będzie dążył niezawodnie do uzyskania po­
koju, który da się najlepiej osiągnąć przez to, iż stać 
będziemy niewzruszenie na gruncie traktatu. Mam na­
dzieję, że przy dzisiejszćm usposobieniu Europy dadzą 
się osiągnąć wielkie te rezultaty i że nie będzie potrze­
ba odwoływać się do broni, którćj szczęk przenika do 
głębi Europę. Anglia jest na wskróś państwem pokoju, 
gdyby jednak walka stała się konieczną, wtedy nie ma 
kraju tak należycie przygotowanego do wojny jak An­
glia. Anglia nie jest krajem, któryby się pytał, czy bę­
dzie w stanie drugą lub trzecią rozpocząć kampanią. 
Anglia jeśli podejmie wojnę, to jedynie w obronie dobrćj 
sprawy, i nie ukończy ją pierw, aż zapewni zwycięztwo 
dobrćj sprawie.“ (Huczne brawo!)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 15 listopada. Dziennik u- 
rzędowy rosyjski ogłasza rozporządzenie odno­
szące się do zakazu wywozu koni.

Wiedeń, 14 listopada. Donoszą z Bro­
dów, że rosyjskie koleje otrzymały rozkaz, by 
od dzisiaj wstrzymały ruch towarowy; wido­
cznie zanosi się na większe przewozy wojsk, ku 
czemu poczyniono już odpowiednie kroki.

Londyn, 15 listopada. Times mniema, 
że jedynein zadaniem Anglii jest działać wbrew 
ostatnim manifestacyom rosyjskim w duchu zwo­
łania konferenzyi. Działając w ten sposób — 
może liczyć na poparcie wszystkich mocarstw, 
z których żadne nie odmówi swego poparcia 
dziełu, mającemu na celu utrzymanie pokoju 
europejskiego. Times upatruje atoli istotne 
niebezpieczeńsfwo w uporze rządu tureckiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 15 listopada.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym przedstawiono 
po raz drugi komedyą Lubowskiego: Przesądy, o której jak 
i grze artystów już pisaliśmy.

Jutro komedya Al. Dumasa: Dyanna de Lys. W roli 
tytułowej pierwszy występ gościnny artystki teatru krakowskiego 
p. Parznickiej Zjednała ona sobie zaslużoue uznanie na 
scenie krakowskiej spodziewać się zatem należy, że tutejsza

publiczność licznie się zbie rze na jutrzejsze przedstawienie ab y 
przyjrzeć się grze gościa naszego i złożyć uznanie jej talentowi.

* Towarzystwo tutejsze młodych przemysłowców 
urządza na dochód Tow. pomocy naukowej imienia K. Marcinko- 
kowskiego w przyszłą niedzielę na sali hotelu saskiego kon­
cert i przedstawienie teatralne, a mianowicie odegranym 
będzie obrazek dramatyczny Chłop.

— * Roki sądu przysięgłych. W dniu onegdajszym 
toczyła się sprawa przeciw czeladnikowi ciesielskiemu Olesch 
oskarżonemu o wykroczenie przeciw obyczajności. Cały prze­
ciąg procesu wypadł jednakże tak na korzyść oskarżonego, że 
prokurator cofnął swój wniosek oskarżający a sędziowie przy­
sięgli uwolnili oskarżonego.

Druga sprawa dotyczyła rabunku i ciężkiój kradzieży. 
Owczarek Rękosiak szedł w dniu 31 maja rb. razem z czeladn. 
piekarskim Dimmlerem, który zagrzany wódką spać się położył 
w czasie drogi na polu. Rękosiak skorzystał z tego i uderzy­
wszy go kilka razy tak silnie, że Dimmler następnie chorował 
przez 6 tygodni, zabrał mu wszystkie jego rzeczy. Ponieważ 
nie było żadnej wątpliwości, że Rękosiak a nie kto inny dopu­
ścił się na Dimmlerze rabunku, sędziowie przysięgli uznali go 
winnym a sąd skazał Rękosiaka na 7 lat więzienia w domu 
karnym i na utratę praw obywatelskich na takiż przeciąg 
czasu.

— * Na kandydatów do rady miejskiej postawiono ze 
strony niemieckiej na wczorajszem zebraniu w sali Lamberta 
następujących pp: Gerlacha. M. Cohna, Feckerta, W. Krontha- 
la, fc>. Lówiusohna, H. Hesselbeina, kupca Kirstena, redaktora 
posener Zig. dr. Wasnera, kapeluszuika Zieglera, inspektora 
szkolnego powiatowego Laskowskiego, profesora Fahle, kupca 
Adolfa Kantorowicza, kapitalistę Brzozowskiego, mistrza mu­
larskiego Prauźnitza, kupca dr. Fraukel, komisarza aukcyjnego 
Manheiuiera i kotlarza Lischke. Prócz tego postawiono jeBzeze 
innych kandydatów, a między mmi profesorów dr. Szafarkiewi- 
cza i dr. Wituskiego, lecz kandydaci ci nie otrzymali większo­
ści głosów. Wybory przeto ze strony niemieckiej już przyspo­
sobione — a u nas cóż się dzieje? Dotąd nie słyszymy o pra­
cach naszego komitetu wyborczego.

— * Kradzieże. Kupcowi ua W. Garbaraeli skradziono 
w dniu 12 bm. z nie zamkniętego pokoju nowy, ciemny żakiet.
— Urzędnikowi mieszkającemu przy Podgórnej ulicy skradzio­
no w nocy z 12 na 13 listopada z zamkniętej stajni sześć kur.
— Mularzowi na ś. Rochu skradziono zegar ścienny z żelazne- 
mi wagami, ua którego cyferblacie wyciśnięty jest pies. Prócz 
tego torbę skórzaną w której znajdowało się kilka dokumen­
tów na imię Carl Berlin i Lisette Kreunke. — Aresztowano 
chłopca, który w pewnym domu przy Pólwiejskiej ulicy ukradł 
portomonetkę. Ścigany listami gończemi przez sąd w Zittau 
czeladnik rzeźnicki, podejrzany o kradzież, stawił się dobrowol­
nie do tutejszej policyi.

— * Ostrożnie z beucyną. Jeden z młodszych miesz­
kańców naszego miasta wybierał się w tych dniach na bal a 
ubierając się przy świetle, zauważył, że rękawiczki jego nie 
pierwszej już były białości. Chcąc je przeto jako tako wy­
czyścić, wciągnął je na ręce i umaczawszy plateczek w ben- 
cynie, zaczął je wycierać. Beucyna wywarła swój skutek, lecz 
rękawiczki mokre trzeba było spiesznie wysuszyć. To też mło­
dy człowiek nie namyślając się długo podniósł ręce nad świe­
cę palącą się na stole. Natychmiast zapaliła się Oencyna znaj­
dująca się jeszcze w rękawiczkach a młody człowiek odniósł 
nader bolesne rany na rękach od poparzenia. Już w roku ze­
szłym zdarzył się podobny przypadek, że ktoś czyścił sobie w 
ten sam sposób rękawiczki, a chociaż następnie trzymał ręce 
z jakie półtory stopy nad świecą, bencyna się zajęła i popa­
rzyła mu boleśnie ręce. Bencyna jest nader lekko zapalnym, 
niebezpiecznym płynem, i nie należy żadnej z nią podejmować 
operacyi w lokalu, w którym pali się światło niczern me przy­
słonięte.

— * Trychiny. W dniu 13 b. m. obłożono aresztem u 
rzeźnika na Chwaliszewie mięso świni, w której znajdowały się 
trychiny.

— * Woda w Warcie wzrosła w ciągu dnia onegdaj- 
szego o 9 cali, skutkiem czego zerwała lód znajdujący się u 
jej brzegów i poniosła go dalej.

— * Nieszczęśliwy przipadek. Wczoraj wieczorem 
poślizgla się dziewczyna na chodniku Fryderykowskiej ulicy i 
upadla tak nieszczęśliwie, że złamała prawe ramię w dwóch 
miejscach i musiano ją odnieść do zakładu Dyakonisek.

* Targ pleszew sui naznaczony na dzień 29 listopada 
przeniesiono na 30 listopada.

— * Samobójstwo. W napadzie obłąkania poderżnął 
sobie gardło pewien rzeźnik w Czarnkowie.

— * Zaraza byuła. Pomiędzy końmi gospodarza Masło­
wskiego w król. Nowej wsi w powiecie wrzesińskim pokazały 
się zoizy; pomiędzy owcami Juliusza i Augusta Lange w Ro- 
kitnje, w powiecie międzychodzkim wybueliła ospa; zaraza ta 
pokazała się także pomiędzy owcami doininialnemi Nowej wsi 
pod Zbąszyniem w powiecie międzyrzeckim, we wsi Bobolewicko 
w tymże powiecie i w Młyiikowie w powiecie obornickim. — 
Wścieklizna pomiędzy psami wybuchła w Sikorzyu.e w powie­
cie krobskim. Natomiast ustały zołzy pomiędzy końmi domi­
niów Brzezia w powiecie pleszewskim i Unii w powiecie wrze­
sińskim.

— * Rozp. rządzenie ograniczające miejsce pobytu ks. 
Władysława Mulzoffa z Wronek, wydane pod dniem li maja 
r. b., zniesionem zostało.

— * alka ras w Ameryce. W pobliżu Pointed Roch 
na północno-amerykańskiem terytoryum Wyoming, dnia 30 
października zaszła krwawa bitwa pomiędzy dwoma plemio­
nami Indyan. Osada plemienia iSboshones zaprzyjaźnionego 
z białymi, licząca około ..O, chat, napadniętą została przez ty­
siąc dwieście wojowników z plemienia 6ioux i wyciętą do nogi.

— ’ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia ł6 listopada 
Stanisława Kostki, w kalendarzu słowiańskim Rodomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut z4, zachód o godzinie 
4 minut 5.

Dnia 13 listopada 1611 hołd Jana Zygmunta księcia pru­
skiego. — l<J4i wcielenie rzeczypospolitej krakowskiej do 
Austryi.

V Śrem, 14 listopada. (Rezultat wyborów. — Posiedze­
nie rady przemysłowej i Towarzystwa przemysłowego. Teatr 
amatorski. — Towarzystwo przemysłowe. — Wystawa gwiazd­
kowa w projekcie. — Potrzeba introligatorni polskiej. — Ka- 
deneye sądowe./

Podług rezultatu dzisiejszych wyborów do parlamentu 
wybór p. dr. Romanana Komierowsk iego z Nieżycho- 
wa jest zapewnionym.

W niedzielę la b. m. odbędzie się w naszem mieście ple­
narne posiedzenie rady przemysłowej, do której na walnem ze­
braniu Towarzystw przemysłowych w Kościanie wybrani zostali 
pp dr. Szulc, dr. Kusztelan, St. Cegielski i St. Orło­
wski z Poznania, Donimirski z Torunia, dr. Koehier z 
Kościana i gospodarz niedzielny ks. Wawrzyniak z Śremu.

Po posiedzeniu rady odbędzie się posiedzenie towarzystwa 
przemysłowego miejscowego o godzinie 5 na sali p. Sałaciń- 
skiego. O 8 godzinie teatralne przedstawienie przemysłowców; 
odegrane będą z sztuczki: „Słowiczek“ i „Swaty starej panuy.“ 
Spodziewać się należy, że publiczność nasza z miasta i okolicy 
iicznem zebraniem się okaże Towarzystwu przemysłowemu, że 
obojętnem na nie okiem nie patrzy. Zresztą należy się temu 
towarzystwu pochwała, bo członkowie chodzą wzorowo na po 
biedzenia i lokale zawsze pełne, a wieczory pogadanką ożywione. 
Dla wyjazdu prezesa nie odbędzie się prawdopodobnie nadzwy­
czajne posiedzenie dnia 29 b. m. i wspólna kolacya, bo na ten 
dzień przypada także sejmik Spółek w Poznaniu.

Towarzystwo przemysłowe w lokalu swym u p. Mada- 
lińs kiego ma zamiar urządzić wystawę gwiazdkową, która 
to sprawa, dla tego że nowa, napotyka na trudności; jest je­
dnak nadzieja, że wszelkie przeszkody będą zwalczone. Wy­
stawa ma trwać tydzień i ukończyć się na dwa dni przed. Bo- 
żem Narodzeniem.

Po niedawnem wyprowadzeniu się z naszego miasta pana 
Podlaskiego z Gostynia, któremu zasłużone oddawano pochwały, 
nie mamy znów introligatorni polskiej. Ktokolwiek będzie 
chciał założyć tu introligatornią, dobrze uczyni, jeżeli poprze­
dnio porozumie się dokładnie z tutejszym księgarzem p. Gą- 
siorowskiin i w ciągłej z nim pozostanie styczności, bo bez 
pomocy pana G. trudno ręczyć za dobre powodzenie nowego 
introligatora.

Kadencye sądowe, których komisarzem na Kórnik pan 
radzca Tem me, ua Książ p. radzca Treusler, na Dolsk p. 
sędzia Mielcarzewicz, a na Mosinę p. sędzia Rzepnicki, 
odbywać się będą w r. 1877 w Kórniku ua ratuszu 8 stycznia, 
19 lutego, 12 marca, 3o kwietnia, i i czerwca, ib lipca, lo wrze­
śnia, ló października, 12 listopada i w dniach następnych; w 
Książu w lokalu p. Jttemana ó lutego, 9 kwietnia, 11 czerwca, 
9 lipca, .7 września, 22 października, 19 listopada i w dniach 
następnych; w Dolsku w lokalu p. Wilschka 23 stycznia, lo 
kwietnia, 19 czerwca, 3 lipca, 3 września, 6 listopada i w dniach 
następnych, a w Mosinie w szkole ewangielickiej w tygodniach 
od lo stycznia, ó marca, 14 maja, 16 lipca, -i wrze- ' hi i 2i, 
listopada począwszy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Sirwukę Żałobną rodzin witd-

kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli
przedpłatę :

179. Tadeusz Kierski z Pobórki . . . .... ^ 6

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 listopada.

BAZAR. Żółtowski z Popówka. Hr. Poniński z Dominowa. 
Wągrowieeki z Królestwa Polskiego. Wilczyński z Krzy­
żanowa. Panie Baranowska z Broniszewic, Rozdrażewska 
z Rusocina i Zielonaekie z Chwalibogowa. Wizę z Mi- 
chorzewa.

LUZIŃSKILGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Błocisze- 
wski z Przecłąwia. Dr. Wilkoński z Rąbina. Hr. Mohl z 
Rosyi. Pani Zuchowska z Granowa. Trąpczyński z Sepa- 
rowa. Taczanowski z żoną z Siedlemina. Zakrzewski z 
Żabna. Chełmicki z Górowa. Brownsfort z Nidomia. Ks. 
Mindak z Daków. Rutkowski z Piotrkowic.

HOTEL STERNA EUROPEJSKI. Wallberg z żoną z Elblą­
ga. Sulerzyski z Nowejwsi. Zalewski z Borzejewic. Hr. 
Gorzeński z Gembic. Hr. Gorzeński z Cieluścin. Gosie­
wski i Zawadzki z Nowejwsi. Michel z Rieth.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 15 listopada. Dzienniki dzisiej­
sze potwierdzają wiadomość o odejściu odpo­
wiedzi Austryo-Węgier na projekt angielski zwo­
łanie konferencyi.

Zara, 15 listopada. Dowódzca powstań­
ców bośniackich Despotowicz zawiadomiony za 
strony rządu serbskiego o przyjściu do skutku 
zawieszenia broni, zaprzestał działań wojennych. 
Komisarze demarkacyjni zgromadzili się w Mo- 
starze aby na podstawie „uti possidetis“ usta­
nowić także w Bośni pas neutralny.

Carogród, 15 listopada. Z dobrego do­
noszą źródła, że wszystkie mocarstwa w kwestyi 
konferencyi w tein się zgadzają, że praca jej 
w tym jeszcze rozpoczną się miesiącu. Turcya 
wprawdzie podnosiła pewne zarzuty, nie należy 
jednak wątpić, że na usilne namowy Anglii od­
stąpi od tych zarzutów.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Sprawa ułatwienia zbytu na bydło opa­

sowe.
Na posiedzeniu Zarządu wspólnie z Delegowanymi 

Towarzystw rolniczych filialnych w dniu 24 kwietnia r. 
b. odbytem, stała na porządku dziennym sprawa uła­
twienia zbytu na bydło opasowe, mianowicie spowodowa­
nie jednej z naszej instytucyi bankowych do pośredni­
czenia w tym względzie pomiędzy producentami a głó- 
wnemi targami europejskiemu

W wywiązanej nad sprawą tą dyskusyi rozmaite 
objawiono zdania pro i contra: byli i tacy, Którzy myśl 
tę pochwalali, inni znowu byli jćj zupełnie przeciwni. 
Ostatecznie przyjęto następującą uchwałę:

„Aby Zarząd się rozpatrzył, ażali w porozumie­
niu z bankiem Kwilecki, Potocki i Sp. lub z innym 
bankiem nie dałoby się w sprawie tćj coś zrobić.“

W wykonaniu powyższej uchwały wszedł Zarząd w 
porozumienie z bankiem Kwilecki, Potocki i Sp., który 
w osobie swego ueferenta p. M. Lyskowskiego, objawił 
życzenie zwołania rodzaju ankiety w tćj sprawie, celem 
bliższego porozumienia się i wybadania opinii interesen­
tów i praktycznych gospodarzy.

W tym więc celu publikuje Zarząd następujące 
ogłoszenie:

„W sprawie obmyślenia środków właściwych na 
zbyt bydła opasowego, interesentów ku wspólnćj 
naradzie ewentualnie uchwale zaprasza na dzień 
27 listopada godzinę 5 po południu 
do sali Uotelu Francuzkiego w Po­
znaniu.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. 
Księstwie Poznańskiem.

Dr. H. Szuman, 
prezes.

* Bydło. Berlin, 13 listopada. Na targ dzisiejszy wy­
stawiono na sprzedaż:

2183 sztuk bydła rogatego, 84>'2 sztuk nierogacizny, 6356 
szt. skopów i 1125 sztuk cieląt.

Targ na bydło rogate był taki sam, jak w ubiegłym ty­
godniu i sprzedano prawie wszystko. Błaeono za towar I kla­
sy 32-o3, II 4 -ł9, 111 31-34 m. za 10 j funt, wagi mięsa.

Nierogacizny dowieziono 1200 sztuk więcej, co przeszko­
dziło podwyższeniu cen a potrzeba pokrytą została zupełnie 
bez podrożenia towaru. Płacono za towar 1 klasy 6), II ol-j3, 
III »7-49 m. za luO funt, wagi mięsa.

Bkopy dobre gatunki znalazły szybki odbyt i płacono za 
towar 1 klasy około 21, II około 18 marek za 45 funt, wagi 
mięsa. Towar III klasy znalazł mało nabywców.

Za cielęta płacono dzisiaj znowu tylko średnie ceny.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 15 listopada.
Poznań, 15 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: wilgotne
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,— Wypowiedziano —.— ctr. na

listopad 161.----- , listopad-grudzień Io2. --, grudzień-styczeń
160. , styczeń-luty i6v.—, luty-marzec i00., na wiosnę 160. — , 
kwiec;eń-maj 159.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na listopad ol.lo. , grudzień5l.j,.- , styczeń 62.8 j—, luty
52.4U—, marzec 52.o.., kwieć. ,->5.40—, kwiecicń-maj 53.90-53.80, 
maj 5ł.2o m.

Okowita w miejscu (beż beczki) 50.— pł.
Żyto: (po 20 ctr.)> wypow.---- . Cena wypow. 160. m.,

na listopad 16 j nom., listopad-grudzień 16o nom., grudz.-styczeń
-----.-----, styczeń mty —, luty-marzec —. .—, na wiosnę
160 nom.

W ypowiedziano -.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.90 m.,

listopad 5o.90-30.70, grudzień ói.2i---- , styczeń 51.50 , luty
52.10, marzec 52.70- , kwiecień - .maj —, kwiecień-mai 
53.80- .—.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4).7o m.
(W.) Poznań, 15 listopada. Ceny mąki, Pszen, 

na nr. O i 1 17— 8 50 m., rżana nr. o i , i3—14 mar 
per 50 kilo.

Giełd« kydgoska, 14 listopada.
Psż.> ;ii siara 186 .01, nowa 181-204 m.
Żyto: nowe i .6-170 m.
jęczmień nę-yj wielki 152-158 mały 136-145 m.
Uwici. nowv 1 ' >-V>. m. — wszystko per 10 ’0 kile wo 

gatunku i w .gi ule«tywuej, '
j Ok«»iu! -u. u. pci J AJ litrów a 100 pro«.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 15 listopada 1876 roku
Pszenicy .
Żyta . . ,
Jęczmienia. 
Owsa. . .

szefel po 60 1

„ nowego . - 
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
.Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego -
Tatarki
Kartofli
Łubinu żółt.

» niebiesk. - . .
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej
Grochu białego

lo

Towar

piękny, 
mark. fan.

średni.
mark. fen.

pośledni. 
a»rk. fan.

10 10 9 50 8 90
8 80 8 30 8
7 80 7 10 6 80
8 — 7 40 7 10

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — —
— — — —
— .... —
— —- — — — —

1 60 1 66 1 40
- — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — 1 — — —

Groch per 1C00 kilo do gotowania 
marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.

m.,| na paszę

Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień —

Olej rzepiowy: per 1000 kilo 72.— żądano w miejscu 
. m żąd, na listopad i listopad-grudzień 71.50 żądano

i ofiar., kwie< ień-maj 7O.-0- m. ofiar. — płac.
Okowita: per 100 litrów bez obrotu; w miejscu fil.- m. i.

50. ofiar., na listopad i listopad-grudzień 62.------ żąd., kwie­
cień-maj 54.50 żąd. i ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

kłłlguwe S<$ 1
warzyszenie kupieckie.

Gdańsk, 14 listopada.
Sprawozdanie .1, Fajansa.
Powietrze wilgotne i łagodne. Wiatr południowy.
Psze nic a na miejscu dowóz słaby, lecz za to dobra chęć 

kupna i po cenach stałych sprzedano 260 ton, pomiędzy któ- 
remi 165 ton starej. Płacono za jarą 131, 132 funt. 197, 198 
m„ rosyjską czerwoną 117 funt. 183 m, 129, 130 funt. 190, 
192 m., pstrą l23, 126 funt. 200 m., szklistą 131 funt. 205 m., 
jasno-pstrą 130 funt. 2'6, 207 mar., wysoko-pstrą szklistą 130 
funt. 207 m., starą pstrą 127, 128 funt. 204 m., jasno kolorową 
128 funt. 206 m., białą 127/8 funt. 207 marek za ton. Termina 
stałej. Na listopad 202 m. żądano, 201 ofiar., kwiecień-maj 
209 m. płac., 210 m. żąd Cena regulacyjna 202 m.

Żyto na miejscu krajowe 12-/9 funt. -78f m., 131 funt. 
180' m. płac., rosyjskie nieco słabiej, 120 funt. 157 m., 124 funt 
163 marek za ton płac. Obrót 3o ton. Termina na listopad 
160 m. pł. Na kwiecień-maj bez podaży. Cena regulacyjna 163 
marek. Wypow. 50 ton.

Jęczmień na miejscu wielki 112/3 funt. 152 marek 115 
funt. 165 m. za ton płacono.

Okowita na miejscu 49 m. 50 fen. kupowano.
Depesze. Londyn, 13 listopada. Pszenica bez zmiany, 

dowiezione zboże stale, inne zboża bez zmiany. Powietrze 
wilgotne.

Amsterda'm, 13 listopada. Pszenica bez zmiany, żyto 
wyżej 196. Olej rzepiowy 41|, rzep na kwiecień 436.

Giełda wrocławska, 14 listopada.
Żyto: per 1000 kilo stale; na listopad 63 4-—-----płac.,

i żąd., listopad-grudzień 169.5-160 pł., kwiecień-maj 161-161.50 
marek płac., maj-czerwiec . m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 199— m. żądano, .— m. ofiar., 
na listopad-grudzień — marek płacono, — kwiecień-maj 
— płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 142.------ m. żądano, na listopad-

grudzień 142.—— żąd. i pł., kwiecień-maj 148.50 m. pł. i żąd.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Wirach pod Nr. 23 

położona, do gospodarza Andrzeja I 
Antoniny z domu Ratajczak małżonków 
Ludtticzaków należąca, Która z obję 
tością 12 hektarów 93 arów 60 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na poda­
tek zgruntu na 140 M. 16/,fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 45 M. = fen. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą suohastacyi konie­
cznej w (4867)
wtorek dnia 12 grudnia ib

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie pod Nr. 13.'j

Poznań, dnia 9 września 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Heyl.

Nakładem naszym wyszło i polecamy:

Kalendarz rolniczy
na rok 1877.

Opr. w ang. płótno 2,50 M. przekład, 
papierem 3 M., w safian 3 M. przekł. 
papierem 4 M. Za franko przesyłkę 

dopłaca się 20 ten.
Kalendarz ten opracowany podług 

Lengerskego przez nauczycieli szkoły 
rolniczćj imienia Haliny w Żabikowie, 
odpowie niewątpliwie wymaganiom a- 
gronomów. (5715)
M. Łeitgeber i Spółka.

O. Katalogu 9.

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch ...

lekki towar
y-
sza

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

30 18 20 21 4C 20 60 17 90 17 10
— 18 20 20 40 19 70 17 20 17 —
90 18 20 17 60 17 20 16 90 16 3f
90 15 50 ¡5 40 15 10 14 40 13 8ó
60 15 40 15 0 15 — 14 70 14 50
70 18 1C 17 40 16 60 16 10 14 80

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową. 

Za 100 kilogr.
Rzep ... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
d- d- A

32 29 24 —
31 — 27 50 21 50
29 — 25 60 19 60
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20

Giełda berlińeka, 14 listopada.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 186-230 m. wedle

gatunku żąd ; żółta marchijska -----  m. z kolei pl,, na li-
stopad 203-207 pł., listopad-grudzień 208-207, kwiecień-maj 
217J-';16J m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 153-190 m. wedle ga­
tunku żąd.; rosyjskie 153-166 m. a kolei, nowe rosyjskie I*>6-1*>4 
— marek z kolei plac., krajowe 185-139 m. z dworca płacono,
na listopad 159------ , listopad-grudzień 169-------- -, grudzień-
styczeń 169-1594, kwiecień-maj —.— m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo, w miejscu 135-176 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwadzki------ , rosyjski 135-151, nowy pomorski
167-170, wschodnio i zachodnio-pruski 147-166, nowy szląski 
165-169, nowy galicyjski 135-, 50, nowy czeski 165-170, — 
nowy węgierski 138-lr.O marek z dworca płacono;,— na listopad
--------- , listopad-grudzień 152--- płac,, na wiosnę 158| marek
płacono.

Rzep per 1000 kilo 300—315—- marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono.
Olej rzepiowy per 10<)0 kilo w miejscu 71.8 marek bez 

beczki —.— pł.; na listopad 71.8-—, listopad-grudzień 71.8—, 
kwiecień maj 73.3- m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 46.5 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.9-8. m. pŁ, 

na listopad 53.6-54-53.6, listopad-grudz. 53.6-54-53.5, kwiecień-maj 
56.5-8-3 marek płac.

Berlin, 14 listopada. Mfÿka pszenna nr. 00 — nr. 0

28.50-26.50, nr. 0 i 1 26.56-25. — m.; rżana nr. 0 25-23.50— 
nr. 0 i 1 23 25-22 m.

Berlin, 13 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. Termina stale. — Wypowiedzia­

no 1,000 cent. Cena wypowiedziama 2( 7. m per 1000 kil. 
Loco 186-230 wedle gatunku, biała polska 226.5 z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 208.5 plac., cena przeeięciowa 

plac., listopad-grudzień 207-208.—. płacono, grudzień-styczeń
— • —. płac., styczeń-luty 1877 płacono, luty-marzeo —.—

pł., marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 215.5-217 —.-----
płac , maj-czerwiec pł.

Żyto loco przy wielkim dow. trudna sprzedaż. Termina stale. 
Wypow 3,<100 cent Cena wypow. 159. m. per 1000 kilogr 
Loco 154.-189 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 54.-156. m. z statku plac, 
nowe rocyjskie i polskie 159-166.— m. z kolei pł., wilgne nowe 
rosyjskie — — m. z kolei pł., nowe krajowe 183-189.— m. z 
kolei płacono, na ten miesiąc 169-160-159 płacono cena przecięć.
— mar., listopad-grudzień 159-16 -159 płacono, grudzień-styczeń 
159- - .— płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec 
marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 162.5-163.— p., maj-czerwiec 
16 -16’.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco zaniedbany. Termina stale. Wypowiedziano 
5000 ctr. Cena wypowiedzialna 153 mar. per 10o0 kilogr. Loco 
135-175 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— p., listop.-grud.
150-151 pł,, wczoraj-----pł., grudz.-styczeń----- pt., styczeń-luty
1877 —.— płacono, luty-marzec płacono, — marzec-kwiecień 
—, kwieciefi-maj 158-158.5- pł., maj-czerwiec----- pł.

Kukurudza loco spok. — Termina bez interesu. — 
Wypowiedziano cent. Cena wypow. —m. per ■ (X)0 kilo. 
Loco nowa 132-138 stara 141-146 m. wedle gatunku; stara moł­
dawska — z kolei płacono, na ten miesiąc 132 żądano, 
listopad-grudzień — pł , grudzień-styczeń pł., kwiecien-mai 
139 żąd.

Mąka rżana'stale. — Wypowiedziano —— ctr. Cena 
wyp. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc —. —. pl., listopad- 
grudzień 22.50-22.60 płacono, grudzień-styczeń 29.5^-22.60 płac., 
styczeń-luty 877 22.60-22.65 pł., luty-marzec 22.60-22.70 pł., ma­
rzec-kwiecień 22.65-22.76, kwiecień-maj 22.65-22.75 pł., maj-czer­
wiec 22.75-2-'.85 pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 162-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 156-162 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy -------- m. Rz,epik
latowy--------- m. Rzepik zimowy---------- m. Nasienie lniane
------ m.

Olej rzepiowy stale. — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco z beczką
—. marek, bez beczki —. m., na ten miesiąc 72.------- -.
pł., listopad-grudzień 72.-------. pł., grudzień-styczeń 72.2—.
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 73.3- . płac., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wyżej plac. — Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr), 
Wypowiedziano —— ctr. Cena wypowiedzialna —. m. per 
l! 0 kilogr. Loco 46.5 m., na ten miesiąc 44.2-44.5 płacono, 
listopad —.— płacono, listopad-grudzień 43.8-44.— płacono,

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny
ZÏJitlïLÎ LUDO

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

Księgarnia E. Calliera
W POZNANIU

przyjmuje prenumeratę na
Schlosser’a

Dzieje powszechne
w przekładzie polskim. 

Przedpłaciciele płacą przy odbiorze
tomu I i za tom ostatni. Tom po M. 
5, ozdobnie oprawne po M. 6,50. Do­
tychczas wyszło tomów (15) piętnaście. 

Na

Barcińskiego
Buchhalteryą
podwójną.

Cena dzieła całego wynosi 9 Marek. 
Część pierwsza wyszła już z druku 

przedpłacicielom natychmiast roze­
słaną zostanie.

Na dz. pt.

O Starości.
w • T "i *| • _T_ I Wszechstronny lekarski podręcznik dla lu-!

f| O OlS K lOJj. dzi podeszłego wieku zawierający rady i wska-'
■T' izówki jak się chroni słabości i doczekać się

późnego wieku w czerstwem zdrowiu. Oprą,Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziewiąty i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Obrazy olejne i inne!
poleca

Antykwamia E. Calliera.

cowane przez Dr. Kewellle-Farlde 
przetłumaczył Dr. Olszewski. Dzieło nagro-; 
azone przez akademią nauk w Paryżu. — 

Cena w prenumeracie 4oo oprawne 5,60 
Po wyjściu z druku Mr. 8 oprawne 9,60.

Futro (niedźwiedzie)
tanio do sprzed. W. Garbary 54 po­
dwórze, I piętro lewo. (5757)

Berlin, 14 listopad*.

Nlamitakie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy aast. wsohodnio-

ptuskie
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C. stare 
dito A i C. nowe 
dito lit. A. i C. 

Zaohodmo-proski« 
dito 
dito
dito II serya 
dito dto
dito sowa I serya 
dito ditto I serya 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

104. p.
97. p. 
93.75 p. 
137.60 p.

grodz.—, grudz.-styczeń 43.1-43.5 pł., styczeń-luty 18?; 
luty-marzec 41.2 pł., kwiecień-maj — pl.

Okowita stale i wyżej. Wypowiedziano 48,0'if 
Cena wypowiedzialna ?3.3 marek. Per 100 litrów a’lo- 
10, 0 1 pr. z beczką. Loco . pl., na ten miesiąc 53.<i 
płacono, listopad-grudzień 53.2-->3. -'-3.5 płac., grudzie«
53.2- 53 6-53.6 p., stycz.-luty 877 p„ luty marz. _p4
kwiecień — p., kwiecień-maj 56.8-56.3-'6.2- . pł., ma?
56.2- 56.5 pł. czerwiec-lipiec — pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc = 10,000
beczki loco 53.1—. pł., na ten tydzień----- pł., na fiJ
pł, styczeń —. płac ’

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50—, nr. 9 28.50.* 
0 i 1 26.50-2'*. '

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23.2a.rj 
100 kilogr. brutto z miechem.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 14 listopada.) 

SZCZECIN, 14 listopada 1876.

Pszenica stale 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Zyto stale 
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep. spok.
na................................
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

IIEKIjIN , U
Pszenica spokojnie 

na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Zyto spokojniej;
w miejscu ..............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, słabo
w miejscu ...............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Okowita spokojnie
w miejscu ...............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . .

flllhc

¡ COüZlP

Cení 
p dro 
drobne

«i*»«

206 - 
215 50

154 50 
156
160 —

70 — 
73 5)

Okowita stale
w miejscu...............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Owies.
na kwiecień-maj

Olej skalny, 
na październik-listopad,

listopada 1876.
Owies — 

na listopad207 50 
216 50

158 50 
158
162 50

71 80 
73

53 80
53 60 
63 60
54 3

W Par 
W Sal
riissse

• 11»,
. . . . ., Sieć tj

Pruskie oblig. państw.. • 
Nowe pozn. listy zast,,
Pozn. rent, listy ...
Austr. losy z r. 1860.
Wioska renta.............. .
Amerykany ..............
Pożyczka turecka . . ,
7| prc. Rumuny ... 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty ,
Austr renta srebrna ., 1 r 
Austr. akcye kredytowe Bile 
Kolej żelazna państwowa .(), 
Lombardy ....

Uspos słabe.

Gal. kol. Kar. Ludwiki

szcz 
liem ] 
fgi- ;
s jesz
Hiiieni 
in EU 
zoraj si 
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KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA

— P. Janowi Jasi... w Poznaniu.] 
ramy się w jak najkrótszym czasie zadość uczyni 
sznemu żądaniu Sz. Pana.

•J?®"®"®"®8®«! Dłużników
Specyalny

’magazyn gotowej damskiej garderoby
15 Wilhelmowskł plac 15

poleca (5638
im jesienny i z mowy sezon
kostiumy wełniane od 7T/a do 30 tal., 
Pilśniowe i plaidt suknie ranne.
Morowe, pilśniowe i watowane suknie, 
Aksamitne żakiety kaingarnowe 
Kskimo i welurowe płaszcze,
Paletoty cesarskie, tuniki, rotundy po umiar­

kowanych cenach ,

o »2 S.
< B =. 3 ’S

e.-
■S a»

rs
n

Juliusz Freund
15 Wiłhelmowski plac 15.Ä

Ciągłe podnoszenie się w cenie petroleum 
zmusza nas do sprzedawania od dnia dzisiej­
szego począwszy liter po 45 fen.

Poznań, dnia 15 listopada 1876.
Adolf As< h S. Alexander (H. Kirsten) E. Brecht’a Wwa.

J, Blumenthal. Izydor Busch. A. Classen. A Cicho­
wicz. Edvard Feckert jnn. II. lluniiii 1. It rug & 
Fabrieins. 11. hnaster nastp. J. K. Nowakowski. 
Bracia Rrayn. J. N. Łeitgeber. Ang. Meyerstek. 
J. W. Meyer & Co. Jakób Neufeld. J. Radta Wwa 
& Co. J. Sobecki. Oswald Sehape. S. Samter jnn. 
A. Wuttke. (5754)

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost ¡¡¡przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863) Śledzie!
1.

2.

Verhandlungen im Herrenhanse des 
prenśsischen Landtages über die Geschafts- 
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
t. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen 

kanaiiiwwMiaiwaiiMWiiw^^

Szkockie stempl. Cronenfulbrandt. Szkockie 
duże niestpl. i duże Kaufmannsfett śledzie, 
te ostatnie kwalifikujące się najlepiej do wę­
dzenia poleca najtaniej i ałemi beczkami. 
Suchy stokfisz także już nadszedł.

K. Szulc
(5758) Poznań, Wodna ul. 25.

MIímIsé osota
moich upraszam o łaskawe uiszczenie 
się z winnćj mi należytości; w prze­
ciwnym razie zmuszonym będę dla 
przestrogi publiczności wymienić na­
zwiska ich w gazetach. (5756)

Frankeukerg
Hotel 3 gwiazdy.

•dknbdkdi________ _____
IParyzka faibiernia rękawiczekl
1 jest najtańszym sposobem do noszenia h 
¿S zawsze eleganckich rękawiczek. — k 
W Stare rękawiczki farbują się w 16 ko- w 

lorach całkowicie, wygiądają jak nowe ■ 
a i mało co więcej kosztują, niż pranie, a 

Wilhelm Heulander ®
5755)_______ Poznań, Rynek 60.____p

fflWRA -i wszelkie cles pie­
li ula nerwowe,
1 każdój chwili ustę-, 
J pują po użyciu pigu- j 

iek anti- newralgij- 
□ych dra CRONIER. Skład w Paryżu w !
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra OTanklewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów; 
ptecznych pp. Gallego I Splcwwa. (g) J

3009 Św

szefli kartofli
ma na sprzedaż Bom 
Clioniiąża p. Gąsawą.

Mebl. tanie pokoje do wynajęcia Wil- 
helmowski plac Nr. 3. (67331

Kucharka
biegła znajdzie miejsce 
na wsi. Adres wskaż. 
Ekspedycya. [5^2]

S&ui*» papierń w na giełdach berlińskimi 1 po¡eiian»KíéJ

poszukuje od Nowego R >ku miejsca _ 
rząt kujących dzieci. O łaskawe ofertyp'|al 
sza się poste restante Gondek A. i

Młoda osoba?03
obecnie w miejscu jako gospodyni pi-iyiść 5 
jąca dobre zaświadczenia, poszukuje ofo nj 
stycznia br. miejsca jako p. służąca mL. 5 
u starszej pani w Księstwie lub Królfy0" 
Polakiem. O łaskawe zgłoszenia uprasJĆ HIC 
A. B. poste restante Gniewkowo. ((¡Izier

Une jeune françai
tlesire se placer dans une honorable 
prés de jeunes enfants pour leur ap 
sa langue. Post restante Mchv (Eu 
H. K. (578

Nauczyciel dom« wy
lion

akademik, poszukuje miejsca. Bliższa 
w Eksp. D/ien. Poza, p. Nr. 5731.Ces; laræ

fenu 
nie 

ii za 
azanc

żonaty, poszukuje miejsca od 1 k
Łukasz Parzęczewski w Gm
pod Swarzędzem. (574V

;«i eba t, 
liftach 

zalo.
Interesowanym osobom donoszę iipn^g 

że rozpoczęłam kura taúca dla os , 
rosłych, również urządzam osobne kótk " 
dzieci za połowę ceny. (siedzi

Olimpia z Szczepańskich Uleżą 
Warclianek. Rcyi 

Grobla Nr. 22, w domu p. Prądzyijrzysi

Teatr polski i opoUzie PotntU
W POZNANIU.

W czwartek d. 16 listopada 18’ 
pierwszy występ gościnny

Leontyny Parźnickifcmyi
Po raz pierwszy: f> koi

DIANNA DE L< iron

komedya w 5 aktach.
JEPooaszytolŁ o goclztnd]

3ł
4
4ł
4
8ł
4
4

8«4 
4ł
5

4
4ł
4

83.50 p, 
94.75 p.
101.50 p.
94. p. 
84.40 p.

■ P. 
94.30 p. 
— L 
82 80 p.
93.10 p. 
101.20 p.
—• P- 
—, p.
—• P-

P-
94.9 j p.
95. ł.
96.10 p.

Aknye lł«4»'
Wroclaw, bank dyskon ił 

dito rtkslewy ; Í72.

Niemiec, bana. byp. «’
Meiningn

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego i Sp. bank 
Ueinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. sto warz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
6
4
6
4

5
Í,

-. ż.
109.75 p.
—■ P-
62. p.
71 p.
231-29 p.
97.50 p.
151.75 p.

76 ż.
87. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohbammer 
dito MarienhUtte 
dito Massener 
dito Redenhtltte

Berln. Passage.

4 147. n.
4 |77 60 p.
6 8.90 p.
5 27. ż.
6 i—. p
5 ¡23 p.
6 ¡68.60 p
4 18. p,
6 6.25 p.
8 !—. p.

Akoye zakładowe i obligaoye kole;
iaiazayeii,

1
mergíkü-mrwh®®’ • 
JBerijńskeseb rzslieka

dito .eeińeka

4
4
4

¡77.90 p.
26.50 p.
119. p.

Kzesko-grai -k:-. |6
alioyjska Karo Lud, 

Kolój Rudolfa 
Maronijsko-poznaóska 
Górnoszląs. kol. lit.A.G

dito nt.tó.
Anstr.-frano. koiój pań. 
Austr. półn. zuehodnia 
dito pot pańat. (Lomb.) 
Wsobodniopruska kol.

południowa
Koi. po praw. brz. Odry 
Rumuńska koiój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Siarohijsko-pozn. z pr. p.

¡13.50 p.
83.50 p. 
41.20 p. 
13.60 p. 
133. p. 
12350 p. 
421.-20. 
199. p. 
129-8. p.

21 26 p.
106.70 p. 
13 p. 
103.60 p. 
100.90 t. 
189. p. 
66. p.

£asram«kn» pastorii-

W ar.listy tast.miej. II em. 5 — p-
Amaryk. #% oż. . 1 6 104.20 p
Ameryk, dto poż. 1885 6 99.40 p.

dto dto dto 6 93.90 p.
Ameryk. 5% fund. poż. 5 102 10 p.
Renta iraneuzka 5 —• p.
'¡iumnń ka pożyozka 8 86. ż.

Goneta w xiooie, srebrze i >spieraoh

set.
Napoleonsdory 1 16.28 p.
Imperyały i 16.68 p. /
Dolary 1 4.18 p. / b
Aastryaok. noty bank. 163.30 p.
Rosyjskie noty bank. 256 26 pł
Eranouskie noty bank. 81,15 p.
Dyskonto wekslowe 4ł

dito lombardowe

Poznan, 15 listopada.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
żzląskie listy rent.

I-
3J 95

'95.51

1 Akeye bankowe.

Vrool. bank dysk, 
iwileoki, Potooki i Sp. 
deiningski bank kred, 
fiemieo. bank hipot. w

Meining.
Vsohod.-niem. bank 
Lustr, zakład kredyt, 
’ozn. bank prowino. 
Szląskie atowarz. bank.

67.
63

89

220..
96.

Papiery pruskie.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta areb.

iiapier. 
osy z 1854. 

losy kredytowe 
loży z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem, 1884 
dito dito 1866 

iosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

•ols. listy aast. illeoj, 
•U te nowe 

Pols. listy likwidacyjn.

li

<S

53.70 ż 
50.10 p. 
90.50 ż. 
290. p. 
94.76 p. 
260. p.
140. p. 
168. p

-• P 
—• P- 
—• P. 
62.25 p.

Listy rentowe i zastawne.

Pazn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoy# 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.
94.10 
«6 50

100.26

’ruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

□obrowol. poż. państ. 
'rem. poż. państ. 1855 
lbligi długu państwa.

98.
104.

131.
93.10

Żelazne koleje

Berl.-zgor 
Bergsko- t 
Marehijako-poz

ako
. z 

ko. z.

90.
80.
14.50

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3ł 130.
dito lit. B. ako. z. 3| 125.

Wsoh. prus. poi. ako. z. 1 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. b
Starogardzko-pozn. ak.z 4> 101.50
Brześć.-grajew akc. z. 5 ™
Galio, kol. K- Lud ak. z. 5 86.
Kolój Rudolfa ako. z. 5 —
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 424.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 —
dito poł.-państ (Lomb)

akoye zak. 5 126.
Rumuńska kol. ako. z. 5 14.60
Rosyj. kol. państ, ak, z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z. 4
Warszawsko-wi d ak. z. li 56.__

Zagraniozne papiery-

- Amor. poż. 1882 á 99.50
dito 1885 6 —

Włoska renta 6 70.
dito akoye tytun. 6 —
dito obligaoye tyt. 6 —

Austr. noty bank. — 86.
dito renta papierowa il 60

Austr. renta srebrna M 53e
Pols. lik. listy 4 63, ö0
Ros. listy zast. na grn. 6 78.
Ros.-amer.-poż. z 1876 5

dito 1871 5 —
Rob. noty bank. 87 60

w
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Dmkiom i n»kładem drakami J. I. Kraasewskiego (Dr- W, Łebiński) w PosBenits»
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wi.
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